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DZIENNIK
NARODOWY

Wybory w trzaskający mróz
Mata frekwencja — Imponujące wyjątki — Kobiety nie poszły do urn
Siarczysty mróz sparaliżował 

Wczoraj życic Warszawy i zacią- 
M  nad przebiegiem wyborów do 
ftady miejskiej.

W godzinach rannych  term o­
metry w śródm ieściu w skazyw ały 
22 st. C. poniżej zera, w połud­
nie rtęć podniosła się do 15 st., 
®by zaraz w godzinach popołud­
niowych rozpocząć znowu po­
chód ku dołowi. Mróz p rzy o- 
strych w iatrach  zaczął nanowo 
Przybierać na sile. Odbiło się to 
fatalnie na frekwencji wyborczej.

Do godz. 1 w południe głoso­
wało w W arszaw ie  w dzieln icach 
chrześcijańskich przeciętn ie 13'/», 
^ dzie ln icach żydow skich około 
15 proc. upraw nionych . W iększą 
frekwencję głosu jących  notow a­
ły b iura wyborcze na przedm ie­
ściach i w  okręgach robotni­
czych.

W  godzinach południowych 
"zmogła się nieco liczba głosu ją­
cych, o godz. 4 popołudniu szaco­
wano przeciętną frekwencję wy­
borców nn 30 proc. ogółu upra­
gnionych. Były jednakow oż n ie­
d r e  obwody, które zanotowały 
Uż w godzinach popołudniowych 
frekwencję im ponującą. Dotyczy 
o kom isji nr. 12 przy u l. W are­
ckiej, (okręg w yborczy VII), 
Mzle do 4 pp. glosowało 80 proc. 
Uprawnionych oraz jednej z ko- 
hlisyj tego sam ego okręgu siód­
mego, u lokow anej p rzy A lejach 
Jerozolimskich 13, k tó ra o tejże 
fcdzinic wykazała 70-procenlową 
frekwencję.

Okręg VII, którego n iektóre 
°bwody w ykazały  tak  w ie lk ą  
frekwencję, wybiera ty lko  trzech 
Jednych, jest zatem  okręgiem  ma 
ym . W  okręgu tym  firm ow ali: 
•stę ozonową adw . Skoczyńskl, 
•stę Str. Narodowego p. K ański, 
jstę n ar.rrad yka ln ą  adw . Kcmpfi, 
”»tę socja listyczną p. K łuszyńska. 
^ozatem w alczył tu o m andat 
fądziccki w pojedynkę zw olen­
nik „kontro li dem okratycznej" w 
gadzie m ie jsk ie j, mec. Ilofm okl- 
^etrowskl.
. Czemu przypisać wyjątkową 
frekwencję wyborców w tym wła 
nie okręgu? Odpowiedź na to 

tytanie przyniesie może dopiero 
^ień dzisiejszy.

Pew ien w pływ  na przebieg nie- 
'frieli w yborczej w  W arszaw ie 
N ała również ta okoliczność, że 
^yła to ostatnia niedziela przed­
świąteczna, zwana w świecie ku- 
Wecklm „złotą niedzielą”. O g. 1 
*  południe w szystk ie  sk lepy  zo- 
ŝ ły  otw arte, w łaścicie le i p ra ­
l n i c y  pośp ieszyli za „ lad y”,

aby targow ać. Cały zatem  św ia t I 
handlow y został do godz. 6—7-cj 
w ieczorem  pozbaw iony możności : 
głosowania. Ale b iu ra  wyborcze | 
były czynne do godz. 9 w., w ię c 1 
po zam knięciu  sklepów m ogli u- 
p raw n icn i iść jeszcze do głosowa­
nia.

„Złota” niedziela wypadła zre-l

sztą w większości sklepów i m a-1 
gazynów bardzo licho, „frekwcn-J 
c ja ” kupu jących  była m ała, po­
dobnie ja k  ogólna frekw enc ja  gło ! 
su jących  do R ady m ie jsk ie j. I to ; 
z te j sam ej p rzyczyny.

Jedynym zwycięzcą wczoraj-! 
ezego dnia stal się siarczysty i 
mróz.

Jest rzeczą znam ienną, źc prze­
ważnie kobiety ulękły się zimna
i nie wzięły w iększego udziału  w 
głosowaniu. „Gorące” serca , k tó ­
re zw alczyły mróz, b iły  w czoraj 
przew ażn ie w sercach  mężczyzn.

A przecież jedną z legend życ ia  
jest opowieść o „gorących” ser­
cach kobiet. w-y.

Tańcował11 wiatr z  „literatura”  wyborcza
ÆawwSacBiiïi aySiacßa шяйы&1к**ыиа

Niedziela wyborcza w Warszawie 
m lala przebieg spokojny, niemal ci­
chy. Sprawił to naturalnie „pan
mróz“.

Gdy rano obudzili się mieszkańcy 
i spojrzeli przez zamarznięte okna 
na ulicę, zobaczyli np. na Marszał­
kowskiej, że jest ona poprostu zasla 
na ulotkami, odezwami wyborczemi, 
karteczkami z nazwiskami kandyda­
tów. Przodowała na tym śmietniku 
brukowym „jedynka“.

W iatr porywał papiery, przega­
niał je  z m iejsca na miejsce, darł je  
na strzępy żałosne, melancholijne. 
Ulice były puste, jak  wymiótł, więc 
„tańcował“ w iatr z „ literaturą“ agi 
tacyjną na całego.

W śródmieścia w wielu obwodach 
pierwsi wyborcy pojawili się dopie­
ro o 10 rano.

Ciszę mroźnego dnia przeryw ały1 żytku, 
zrzadka agitacyjne semochody posz-i w  różnych punktach m iasta

Setki, tysiące złotych zostały 
tak  zmarnowane, rzucone dosłow­
nie na bruk ulicy, bez wszelkiego po-

po-
czególnych list. Ukazywały się one ,, . 2atrzvmvwała samochody a"ri- 
na mieście rzadko, wskutek mro-

Ź"sotoaZw Й 2 ?  S Ä ' Ä  » ÄZasobna w k tó ry ch a e ita c ja  jest wzbronlo-
ł na Na prajjjjg ZOgtai zatrzym anyrzuciła się z 

ciężarowych na osobowe limuzyny. 
Jeżdżący niemi agitatorzy, wysiada­
li na chwilę, rzucali setki, tysiące 
ulotek, wsiadali znowu i  jechali da­
lej.

Ulotkami zajmował się tylko 
w iatr, gdyż z przechodniów nikt Ich 
nie podnosił.

N I E M C Y  
N A D  D U N A J E M
Możemy się odegrać 

rynkach bałkańskich
№*trx artykuł wstępny na s tr . 3-ej).

ZÉmolofflonle kioski polskiego
obok dworca kolejowego w Sopotach

GDYNIA, 18.12. (tel.). „N iezna­
ni sp raw cy” zdemolowali w Sopo 
tach w nocy' kiosk dzienników 
„Ruchu” przy t. zw. m ałym  tu ­
nelu obok dw orca kolejowego. 
N apastn icy n ie tknęli p ism  n ie­
m ieckich , a le  zn ajdu jące się w 
kiosku czasopisma polskie pocięli 
i rzucili na ziemię.

Ż aluzje k iosku  zostały w yw a­
żone, szyby w ybite. N apastn icy 
pozostaw ili karteczkę z napisem  
„Pollackcn unerwucnscht” (Pola-

kandydat nar.-radykalny p. Edward 
Komnitz, ponieważ przejeżdżał samo 
chodem agitacyjnym  przed biurem 
wy bor czem, Jest protokół, będzie pro 
ces.

Na Ochocie, na ul. Grójeckiej, ob­
rzucono z tłumu kamieniami samo­
chód ag itacy jny „Polskiego Radja“. 
Przed lokalami wyborczemi zatrzy­
mano pewną ilość kolporterów kar­
tek do głosowania z nazwiskami 
kandydatów poszczególnych list. Po 
lic ja  wkraczała, gdy kolporterzy 
podchodzili zbyt blisko do biur wy­
borczych.

cy niepożądani). Zwrócono uwa­
gę, że n iem ieck ie dzieci szkolne, 
przechodzące koło k iosku  w So- Nasz sprawozdawca (w ), pisze, że 
potach, wznosiły Żczęsto okrzyki całkowicie nie udała się wczoraj a- 
„Pollacken raus” (precz z Pola- g ïtæ ja  ulotkowa. Wskutek mrozu, 
kami). j Przechodnio brodzili dosłownie w

Z ajśc ia sopockie św iadczą o kolorowych papierkach, lecz nie by- 
wzmożonej ag ita c ji an typ o lsk ie j *° “ kogo, ktoby zaryzykował za-
„a .crenia Gdańska. iSyw an  Ä ü f .  Ä
przez Niemców przy tej okazji
słowo „Pollacken” należy do gwa Najwięcej ulotek, podobno 5
ry i nosi charakter obrailiwy.

Fra ze s  o 18 milionach P o la kó w
d la  niem ieckiej ekspansji na wschód

W edług in fo rm acyj z B erlin a 
na posiedzeniu T-stwa Europy 
W schodniej b. m in ister Curtius 
wygłosił w tych dn iach  przem ó­
w ien ie o zadan iach  te j o rgan i­
zac ji p racu jące j d la  ekspansji nie 
m ieck ie j n a wschód.

B yły dosto jn ik repub lik i w ej- 
m arsk ie j, znany w Polsce z licz­
nych sporów z b. m in istrem  
Augustem  Zaleskim  w  Genewie o 
słynne sk arg i m niejszości n ie­

mieckiej w Polsce, rzucił frazes, 
w którym mówił o 18.000.000 
Polaków, usiłując dać do zrozu­
mienia źe z 35 miljonów ludno­
ści Rzeczypospolitej blisko 50 
proc. stanowią mniejszości naro­
dowe.

miljonów sztuk, rzuciła „jedynka“.
Na drugiem miejscu w ag itacji 

ulotkowej stoi PPS, która wydruko­
wała podobno 2 miljony ulotek i 
wreszcie grupa ABC. Stronnictwo 
Narodowe w ag itac ji ulotkowej bra­
ło udział najmniejszy.

Bohaterami dnia wczorajszego by­
li kolporterzy, rozdający na ulicach 
kartk i do głosowania. Za skromne 
wynagrodzenie (5 złotych za 8-go- 
dzinny dyżur) sta li na trzaska ją­
cym mrozie, w tykając przechodniom 

P an  Curtius jak o  narodow y so- j kartk i. Zbierali się często 3—4 z 
c ja lis ta  św ieżej d a ty  usiłu je  się różnych ugrupowań i wyborca mógł 
zasłużyć wobec swoich panów i sobie wybrać pożądany numer od 
zgaduje ich  m yśli. Stąd zapewne ] jednego z nich bez wszelkich trud- 
ta  nowa s ta tystyka . ności.

Żadnych kompromisów, żadnego zawieszenia broni
Gen* Franco odrzuci ew entualne pośrednictwo Papieża

BURGOS, 18.12. W tutejszych 
kołach politycznych przyjęto z wiel­
ką rezerwą projekt hiszpańskiej Li­
gi Pokojowej w Barcelonie zwróce­
nia się do Papieża i państw am ery­
kańskich, biorących udział w kon­

ferencji w Limie o wyjednanie mie­
sięcznego zawieszenia broni w o- 
kresie Bożego Narodzenia.

Stanowisko gen. Franco jest nie­
zmienne: żadnych kompromisów 1 
żadnego zawieszenia broni. Konflikt

musi być rozstrzygnięty z bronią w 
ręku. Jeś li Papież i  państwa amery 
kańskie zwTÓcą się db rządu w Bur­
gos z propozycją zawieszenia broni, 
spotkają się z pełną kurtuazji lecz 
stanowczą odmową.

Jak głosowała 
Warszawa

Nasz specjalny sprawozdawca (w ) 
tak  opisuje swoje wrażenia я 
niedzieli wyborczej:

Piecyk z koksem i dyżurny poli­
cjant przed bramą, oto znak, że w 
domu tym urzęduje obwodowa ko­
m isja wyborcza. Piecyk przygotowa 
ny na wypadek ogonków przed ko­
misją, nie okazał się nigdzie potrze­
bny, gdyż nigdzie nie zebrała się na­
raz większa liczba glosujących.

Od godz. 9 do 11 rano we wszy­
stkich lokalach wyborczych panowa 
ła niemal pustka. Dopiero tuż przed 
południem zaczęli się zjawiać pierw«! 
wyborcy, i nasilenie frekwencji ro­
sło do godz. 3 po poi.

W poszczególnych dzielnicach i 
W-wy frekwencja o godz. 4 pp. wy- t 
glądała następująco:

Śródmieście
Okręg p iąty średnio 30 proc. Tak j

np. w komisji na ul. Górnośląskiej ! 
głosowało 20 proc., na M atejki 30 1 
procent.

Okręg 6 głosował mniej więcej , 
równomiernie i wszystkie zwiedzone j 
komisje na Chmielnej, Żórawiej ltd. 
wykazują frekwencję do 30 proc.

Okręg 7 wykazał wybitną nieró- 
wnomiemośc frekwencji. Komisja 
przy ul. W areckiej 11 wykazała 80 
procent, a  komisja przy Alei Jer- 
13 70 proc. wyborców, gdy tymcza­
sem w innych komisjach tegoż o- 
kręgu, przy ul. Pierackiego było za­
ledwie 15 proc., przy ul. Widok — 
25 proc. uprawnionych do głosowa­
nia.
- Okręg 8 miał frekwencję od 20— 
30 proc. z wyjątkiem  jednej kon£ 
s ji przy ul. Górskiego, gdzie do ♦ 
popoł. głosowało 40 proc.

Najwyższe nasilenie osiągnął na­
pływ wyborców między godz. 3 a  4, 
poczem znów nastąpił okres ciszy.

Dzielnice robotnicze
W dzielnicach robotniczych, obej­

mujących okręgi П, Ш, ХП, (Wola. 
Ochota), frekwencja była nieco w y i 
sza i średnio wynosiła o godz. З-е^ 
35 proc.

Okręg XV — Powązld miał frek­
wencję małą — 20 proc.

P rag a
Słabo bardzo przedstawiał się do 

godz. 4-tej udział wyborców w gło­
sowaniu na Pradze (okręgi 16, 17, 
18).

Grochów, gdzie są duże przestrze­
nie niezabudowane i do lokalu ko­
misji trzeba było iść kilometr lub 
dwa, miał frekwencję nie przekra­
czającą 15 proc.

Najlepsze wyniki, po prawej stro­
nie Wisły miał Targówek, gdzie 
frekwencja osiągnęła 25 proc.

Skutek mrozu
Jak  silnie mróz wpłynął na frek­

wencję wyborczą, świadczy przy­
kład dwóch komisyj, mieszczących 
się w jednym i tym samym loka­
lu w Alejach Jerozolimskich 13. Je­
dna z tych komisyj obsługująca o- 
kręg 7, a  więc najbliższe ulice i  do­
my (A leje, Nowy św iat), miała frek 
wencję 70 proc.,, natomiast miesz­
cząca się w sąsiednim pokoju komi­
s ja  z okręgu 6-go (uL Nowogrodz­
ka, Żórawia, Wspólna) osiągnęła Ba 
ledwie 25 proc.

(Dalszy ciąg na. a t r  ,
я  »  to W ■ __P w a



(i

W y b o ry  w  trza s k a ją c y  m r$ z
Mróz odstraszył wyborców od dal

szej drogi. Identyczne wyniki i z 
tych samych przyczyn, wykazały 2 
komisje, urzędujące przy ul. Warec­
kiej 11.

Kobiety nie glosowały
Inny nasz sprawozdawca wybor­

czy ( j )  pisze:
Frekwencja w Warszawie była 

wszędzie mała. Zwłaszcza kobiety w 
wielu wypadkach nic wychodziły 
wczoraj z domu, nawet dla spełnie­
nia obowiązku obywatelskiego.

Sceny z wyborów
W lokalu wyborczym przy ul. 

Srebrnej ktoś porzucił plik kartek 
z nazwiskami kandydatów listy 
nr. 1. Kartki zebrano 1 polecono po 
licjantowi ukryć je, aby nie wyni­
kła kwestja, czy to jest agitacja.

— Najlepiej wyrzucić do śmietni­
ka — ktoś radzi.

— Proszę wyrzucić do kosz« — 
zapadła decyzja.

Starsza kobieta przybyła do loka­
lu wyborczego, trzymając w ręku 
kilka kartek z nazwiskami kandyda­
tów różnych list. Zapytuje innych 
wyborców, żeby je j powiedziano, któ 
ra  z kartek jest „dobra“, a  która 
„zła“, to „to wszystko dali je j na 
ulicy“.

Ale w lokalu agitować nie wolno.

(Dokończenie ze sir. 1-ei)
Ktoś tam chce coś doradzić, ale radziła, bo stanęła w kolejce, 
urny w trąca: j jya  Żoliborzu i na Woli zwożono

— Niech pan nie radzi, bo zawo-1 samochodami inwalidów wojennych 
łam policjanta. : do lokali wyborczych. Niektórzy in-

Kobieta stoi bezradna. ; walidzi przyjechali na wózkach.
Jakoś sobie jednak wkońcu po-1

K ról Szeligów
incognito w P a r^ u

PARYŻ. 17.12. Król belgijski 
Leopold III-ci, który przez kilka dni 
bawił incognito w Paryżu, wyjechał 
do Brukseli.

f to w y  k o r p u s  
arm ji francuskiej

PARYŻ, 18.12. Z kół wojskowych 
donoszą o mającym wkrótce nastą­
pić utworzeniu 21-go korpusu arm ji 
francuskiej, którego naczelne do­
wództwo stacjonować będzie w 
Strasburgu.

0 483 mil!, zwiększony
budżet francuskiej 

m arynarki wojennej
PARYŻ, 18.12. Izba Deputowa­

nych uchwaliła wczoraj budżet Ma­
rynarki Wojennej w wysokości 
2.674 miljonów franków.

Budżet ten jest wyższy od zeszło­
rocznego o 480 miljonów.

Spłonął dworzec kolejowy
w Utrechcie

UTRECHT, 18.12. Dziś nad ra­
nem wybuchł gwałtowny pożar na 
tutejszym dworcu, będącym jed­
nym z najważniejszych punktów 
węzłowych holenderskiej sieci ko­
lejowej.

Pożar rozszerzył się szybko skut­
kiem silnego wiatru wschodniego i 
zniszczył budynek, w którym znaj­
dowała się większość biur dworca.

Czarna niewdzięczność...
Sensacyjne aresztowanie 

w Wiedniu
WIEDEŃ. 17.12. Wiedeński rad­

ca komercjalny Gerhold, właściciel 
wielkiego lombardu, dał wczoraj do 
dyspozycji partji narodowo - socja­
listycznej z okazji zbiórki na Po­
moc Zimową 200 tys. marek.

Komisarz Buerckel zarządził are­
sztowanie ofiarodawcy, motywując 
w odezwie publicznej, że „Partja 
nie może przyjąć podarunku od czlo 
wieka, który był przedtem legity- 
mistą i doradcą kardynałów, uwa­
żając gest jego za chęć przekupie­
nia partji“.

Buerckel nakazał zajęcie te j su­
my i przeznaczył ją  dla biednych 
Wiednia.

Rozwiązanie dwóch 
organizacyj w Niemczech

BERLIN. 17.12. Rozkazem szefa 
SS i policji Rzeszy, Himmlera, roz­
wiązane zostały organizacje „Gesell­
schaft Deutscher Freiheit", oraz 
„Der Geuaenburg“.'

Bliższe powody rozwiązania tych 
organizacyj nie są znane.

Ja k rządzi się Ruś Podkarpacka
z urzędowym językiem  ukraińskim

I WegUfoiätB &xyß*«n
w warszawskiej filji „I. K. C.»

W nocy z soboty na niedzielę wy­
bito szybę w filji warszawskiej k ra­
kowskiego „IKC“ na Krakowskiem 
Przedmieściu.

Informują, że niema to nic wspól­
nego z ag itac ją  wyborczą. Ta de­

monstracja „szybowa“ posiada głęb 
sze przyczyny, któremi zajęła się 
ostatnio szczególnie „Polska Zbroj­
na“.

Chodzi o pewien foto-montaź w 
jednem z wydawnictw Ikaca.

Doroczne Zefersnis Л М епШ  Heult Technicznych
IWotvû cæü&taSiocwÊe

Jak  donosi p rasa  uk ra iń ska , 
uchodzi za prawdopodobną no­
m inac ja  na stanow isko trzeciego 
m in istra Rusi P odkarpack ie j Ste 
fana Kłoczuraka, odgryw ającego  
w yb itną rolę w U kra iń sk ie j R a­
dzie Narodowej, lub dra Iw ana 
P ark an y i’ego.

Rząd karpato rusk i w ydał roz­
porządzenie, w którego m yśl, ję­
zyk ukraiński zostuje uznanym 
za język urzędowy. W  korespon 
dencji urzędow ej z pozostałemi 
częściam i Republiki, uznany bę­

dzie język  czeski.
W  m yśl tegoż rozporządzenia 

język iem  w ykładow ym  w szkol­
n ictw ie m a być język  ukraińska 
z tem, że na żądan ie rodziców 
conajm niej 40 uczniów mogą 
być utworzone k lasy  równoległe 
z język iem  w ykładow ym  rosyj­
skim .

Podania stron mogą być przy> 
mowanc w język ach : czeskim, 
n iem ieckim , słowackim , węgier­
sk im  i ro syjsk im .

W  s  ж tes Bi so
Komisja do spraw młodzieży

Dn. 17 b. та. odbyło się w W ar­
szawie w pałacu Staszica uroczy­
ste doroczne zebranie Akademji 
Nauk Technicznych.

Zebraniu przewodniczył prof. B. 
Wa3iutyński, który odczytał spra­
wozdanie z działalności Akademji w 
roku sprawozdawczym, podkreśla­
jąc szeroki rozwój Jej działalności 
wydawniczej. Jedną z największych 
prac w tym zakresie jest wyczer­
pujący polski słownik techniczny, 
którego pierwsze tomy ukazały się 
już w druku. W r. b. ukazał się 
również 5-ty rocznik t. zw. „Annal- 
les“, wydawanych przez Akademję, 
zawierający wybór cennych prac 
wybitnych specjalistów z różnych 
dziedzin nauk matematyczno-fizy­
cznych i techniki, drukowanych w 
trzech językach europejskich.

Sprawozdanie z działalności se- 
kretarjatu  składał sekretarz Aka­
demji, prof. Bassalik, komisji bi- 
bljotecznej (utrzymującej kontakt i 
wymienne wydawnictwa ze 100 in­
stytucjam i zagranicznemi) — prof. 
Huber.

Rektor prof. Pszenicki po odczy­

taniu protokółu komisji rewizyjnej 
złożył wniosek o absolutorjum przy­
ję ty  przez aklamację.

Na zakończenie odczytana została 
lista nowomianowanych członków 
Akademji

Na członków zwyczajnych wybrani 
zostali: na wydziadle nauk inżynier­
skich — Inż. Stefan Czarnecki, prof. 
Witold Wierzbicki z W arszawy: na 
wydzlalo nauk mechanicznych — prof. 
Ludwik Eberman, prof. Gabriel So- 
kolnicki ze Lwowa.

Na członków — korespondentów 
krajowych: na wydz. nauk matema­
tyczno - fizycznych — prof. Antoni 
Łomnicki (Lwów), prof. Wład. Nikll- 
borc (W arszawa): na wydziale nauk 
inżynierskich — prof. Włodzimierz 
Burzyûekl (Lwów), doc. Alfons Chmie 
łowiec, profesor Witold Minkiewicz 
(Lwów); na wydz. nauk mechanicz­
nych — prof. Bolesław Szczeniowskl 
(W arszawa).

Na członków — korespondentów za­
granicznych: na wydz. nauk matem.- 
fizycznych — prof. Mikołaj Stoyko 
(Eumunja); na wydz. nauk inżynier­
skich — inż. Gerhardt Schaper (Ber­
lin), prof. Artur Vierendeei (Brukse­
la).

Według informacji agencji „Echo'1 
wicemarszałek Sejmu Jan  Henryk 
Jedynak powołany ma być nieba­
wem do ścisłego sztabu Ozonu.

W tym charakterze Jedynak kie­
rować ma sprawami rolncmi Ozonu.

Wejście Jedynaka do sztabu ma 
wzmocnić pozycję płk. Wcndy.

X
Na posiedzeniu warszawskiej Ra­

dy Powiatowej Ozonu powołany zo- 
; stał do Rady, chociaż nieobecny, 
sen. płk. Adam Koc.

Zebrani jednogłośnie uchwalili za 
protokułowanie serdecznego powita*

! nia nowego członka Rady.
I xI Szef Ozonu poseł gen. Skwarczyń
ski powołał komisję ozonową do

i spraw młodzieży.
I Komisja składa się z 35 osób. Z 
[urzędu wchodzi do niej kierownik 
odziału mjr. Edmund Galinat,.

Powołani są do komisji:
Antoni Baczewskl, inż. Witold Biel 

i ski, Marjan Cichy, mjr. Antoni Dą­
browski, dyr. Jan Dąbrowski, роя. 
prof. dr. Antoni Deryng, Tadeus* Do- 
berski, Tadeusz Frankowski, prof. dr. 

j Wit. Klonowieckl, kpt. Jan Kryska, 
Tadeusz Malinowski, Antoni Małecki, 

I mgr. Janusz Makowski, red. Kyszard 
Piestrzyński, mgr. Andrzej Pleśnio- 

I wicz, dr. Karol Polakiewicz, Henry1- 
jPuziewicz, inż. Jan Rączka, mgr. Ta- 
! deusz Rozdajczer, s jdzla Stanlsfcsw 
Rudnicki, prof. Winęenly Styrylski, 
Dyoniza Wierciochowa, prof. dr. Zy­

gmunt Wojciechowski, dr. Jan  Zdzlto- 
wieckl, pos. Benedykt Kicńć, sen. Leo 
pold Tomaszkiewicz, pos. dr. Zdzi­
sław Stahl, sen. Tadeusz Katelbacn, 
pos. Kudelska, ks. red. Wójcicki.

Polityka Francji mysi by£ realna
Pytanie sen, Berengep pod adresem  min. Bonnet

PARYŻ. 17.12. Na posiedzeniu ko­
misji -Spraw Zagranicznych Sena­
tu przewodniczący je j sen. Beren- 
ger otworzył obrady przemówie­
niem, w którem wyliczył 8 umów 
międzynarodowych Francji, a mia­
nowicie: trak ta t sojuszu francusko- 
polski z r. 1920, układ francusko- 
włoski z r. 1935, pakt francusko- 
sowiecki z r. 1935, umowy z Małą 
Ententą i porozumieniem bałkań- 
skiem z la t 1934 i 1936, projekt 
układu w sprawie granic nowej Cze 
chosłowacji z października r. b., 
układy monachijskie z września r. 
b., wyniki rozmów francusko - 
angielskich z listopada r. b. i de­
klarację francusko - niemiecką z 
grudnia.

Przewodniczący po wyliczeniu 
tych umów postawiły min. Bonne* 
towi pytanie, jalde dokładnie zna­

czenie posiadają zobowiązania wza­
jemne, zawarte w tych układach, 
jak a  jest ich wzajemna zależność 
istotna i jak a  jest ich skuteczność, 
dodając jeszcze jedno pytanie, czy 
Francja posiada silę m ilitarną te- 
rytorjalną, powietrzną i morską, 
odpowiadającą tym układom.

Sen. Berenger zakończył swoje 
przemówienie oświadczeniem, ,że 
„nie chcemy polityki łatwości, lecz 
polityki solidności; nie chcemy po­
zorów, lccz otwartości ; nie chcemy 
celów niemożliwych do zrealizowa­
nia, lecz zajęcia stanowiska, które 
można byłoby utrzymać. Pragnie­
my wreszcie istotnej koordynacji 
pomiędzy naszą polityką wewnętrz 
ną i naszą polityką zagraniczną.

Min. Bonnet w swoich oświadczę 
niach ograniczył się do powtórze­
nia swych oświadczeń, poczynio­

nych już w komisji Spraw Zagra­
nicznych izby i dotyczących głów­
nie stosunków francusko - włos­
kich, francusko - niemieckich, spra 
wy hiszpańskiej i sprawy uchodź­
ców. Natomiast w sprawach py­
tania, postawionego przez senato­
ra Ecrcngcra, minister wysunął 
wniosek, aby komisja odbyła spe­
cjalne posiedzenie, któro byłoby 
poświęcone dokładnemu przestudjo 
waniu stosunku Francji do państw 
Europy centralnej i wschodniej 
oraz sformułowaniu wniosków, któ 
reby z tego wynikały.

Wobec tej propozycji ministra, 
komisja zdecydowała, że zbierze się 
na posiedzenie po zakończeniu dy­
skusji budżetowej w połowie stycz 
nia z chwilą zebrania się parla­
mentu po ferjach świątecznych.

Poglądy na Minachjum -  źródłam rozbieżności
Zażegnany kryzys w łonie francuskiej partji socjalistycznej

PARYŻ. 17.12. W łonie francu­
skiej partji socjalistycznej zaznaczy­
ły się rozbieżności na temat polity­
ki zagranicznej, która będzie głów­
nym tematem obrad nadzwyczajne­
go kongresu partji, zwołanego na 
święta Bożego Narodzenia.

W łonie partji zarysowały się 
trzy zasadnicze tendencje. Jedną 
reprezentuje lewe skrzydło partji 
pod przywódetwem Źyromskiego. 
Drugą tendencję reprezentuje cen­
trum i prawe skrzydło pod przewod­
nictwem sekretarza generalnego par 
t ji Pani Fanre'a. Główna różnica 
między obu tendencjami polega na 
ustosunkowaniu się do układów mo­
nachijskich, które skrzydło Żyrom- 
skiego zwalcza namiętnie, gdy Fau­
re akceptuje je, formułując swoje 
stanowisko w ten sposób, że lepszy

jest zły pokój, niż dobra wojna.
Sensacją jednak jest, że b. pre­

mjer Bluin, który zwykle zgłaszał 
rezolucje na kongresach, poparte 
przez Faure'a, tym razem wystą­
pił z oddzielną — trzecią rezolucją 
własną, w której zajmował stano­
wisko negatywne w stosunku do u- 
kłatlów monachijskich i przeciwsta­
wiał się pacyfizmowi Faure'a, doma­
gając się oporu przeciwko rewin­
dykacjom państw totalitarnych.

Na przedkongresowych zgroma­
dzeniach organizacyj lokalnych je ­
den z działaczy bliski Blumowi, b. 
wicemin. Moch, wystąpił z alarmem, 
że w razie gdyby rezolucja Bluma 
nie uzyskała większości, to Blum, 
jako prezes stronnictwa, prezes 
grupy parlamentarnej, oraz naczel­

ny redaktor oficjalnego organu par­
t ji zmuszony byłby złożyć wszyst­
kie swoje mandaty.

Oświadczenie Mocha wywołało 
niesłychane poruszenie w kołach 
socjalistycznych i zarówno Paul Fau 
rc, jak  i jeden z przywódców lewe­
go skrzydła partji Severac, w ystą­
pili z oświadczeniami pod adresem 
Bluma, że chcą wycofać swoje rezo­
lucje, ponieważ nie chcieliby w żad 

i nym wypadku doprowadzić do u - . 
stąpienia Bluma.

j Blum odpowiedział dziś na łamach 
: „Populaire“ artykułem, zatytułowa­
nym „Apel do partji“, w którym 
potwierdza, że istotnie nosił się z 
zamiarem ustąpienia, wobec jednak 
oświadczeń Faure'a i Severac'a go­
tów jest pozostać na czele partji.

28 proc.
d® 5-ej popołudniu

Obliczono, ic  do godz. 5 popoł- 
głosowało w cnicj Warszawie we 
wszystkich obwodach 217.283 wy 
borców.

Stanowi to £ciśic zaledwie 28 
proccnt ogółu uprawnionych do 
głosowania.

№ W I D O W N I
P. Prezydent Rzeczypospolitej 

przyjął dn. 17 b. m. popołudniu mm. 
Becka.

X
Dn. 17 b. rn. Marszałek Śmigły" 

Rydz przyjął przedstawicieli komi­
tetu wyborczego ozonowej jedyn­
ki w  Warszawie z sen. M iklaszew­
skim na czele, którzy poinformowa­
li go o przebiegu akcji wyborczej 
do Rady Miejskiej.

Nowy prezes 
Banku dolnego

M. Jaroszyński 
po S. Ludkiewiczu

Na opróżnione po ustąpieniu b. 
ministra Seweryna Ludkiewicza sta 
nowisko prezesa Państwowego Вал­
ки Rolnego zostaje mianowany wic3 
minister Rolnictwa i Reform Ro1' 
nych dr. M aurycy Jaroszyński.

Wbrew pogłoskom -r- zmiany 
stanowiskach wiceprezesów Banku 
nie są w tej chwili przewidziane.

Niewiadomo również, czy i kto o- 
bejm ie po p. wicemin. Jaroszyńskim  
opróżniony podsekretarja t stanu w 
Min. Rolnictwa. N ajpoważniejszy!11 
kandydatem  ma być obecny dyrek­
tor departam entu urządzeń rolnych, 
Leon Krawulski.

Zmana w M. S. Wem
Nomi.wie p.n. Skalśtieso 

Piotrowicza
Naczelnik wydziału społecznego 

politycznego w Ministerstwie SpraW 
Wewnętrznych p. Mieczysław Skal­
ski obejmuje stanowisko dyrektor» 
biura filmowego w Polskiej Agencji 
Telegraficznej. (Poprzednio funkcje 
te pełnił obecny senator K atelbach).

Radca Wiktor Piotrowicz, został 
mianowany naczelnikiem w ydziału 
społeczno-politycznego.

^ avad a  poSnicia
Ukraińcy nieobecni

Prezes Związku Izb i O rganizacyj 
Rolniczych, pos. Sobczyk, na zjez- 
dzie Związku zapowiedział zwołame 
ogólnopolskiej narady rolniczej W 
Warszawie, która będzie mieć na 
celu wszechstronne omówienie po­
łożenia rolnictwa.

X
W skład Związku Izb i  Organiza­

cyj Rolniczych wchodzi „SilskiJ 
Hospodar“, organ izac ja ukraińskich 
kółek rolniczych w Małopolsce Wsch.

Delegaci te j organizacji nie przy­
byli na zjazd Związku Izb i Orga- 
nizacyj Rolniczych w dniu 16 b.
— Warszawie.
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Możemy sie odegrać na rynkach bałkańskich
łączenie A ustrji do Niemiec 

(a  następnie zajęcie przez 
Niemcy Sudetów otw arły 

nową kartę  w dzie jach  po litycz­
nych południowo-wschodniej Eu­
ropy. Może zawcześnie jeszcze 
prorokować w jak im  k ierunku  
pójdzie n iem iecka ekspansja  po­
lityczna i jak iem i będzie opero­
wać m etodam i. W yda je  się nato­
m iast rzeczą n iew ątp liw ą, że go­
spodarcza ekspansja  Niemiec 
zwraca się ku państwom  naddu- 
najsk im  oraz na Bałkan.

Zajęcie A ustrji i Sudetów daje  
tam Niemcom n iezw yk le pom yśl­
ne w arunk i.

A ustrja przyn iosła im we w ia ­
nie koneksje gospodarcze z k ra ­
jam i naddunajsk iem i, n ie mó­
w iąc o tem, że W iedeń p rzyb li­
żył Niemcy do całej południowo- 
wschodniej Europy. Zajęcie Su ­
detów z ich rozw in iętym  przem y­
słem utrąciło  na ryn kach  połud­
niowo - wschodnich konkurenta 
czeskiego.

Gdy dodam y, że i przed An­
schlüssen! i sp raw ą sudecką 
Niemcy prowadziły ożyw iony 
handel z k ra jam i naddunajsk iem i 
i bałkańsk iem i oraz, że k ra je  te,
0 charakterze rolniczo-surowco- 
wym znakom icie uzupełn iają u- 
przem ysłowione Niemcy, w idzi­
my, że w arunk i ekspansji na po­
łudniowy wschód są d la Niemiec 
pomyślne.

P o lityka au tark iczna, ja k ą  
Niemcy prowadzą, n iew ątp liw ie 
u trudnia rozwój ich gospodar­
stwa. To też żywe są w Niem­
czech dążenia do stw orzenia 
Grossraumwirtschuft”, gospodar­
stwa autarkicznego na wielkim  
obszarze, wówczas bowiem złe 
strony autarkji znacznie maleją.
1 w łaśnie k ra je  naddunajsk ie  i j 
bałkańskie, dostarczające Niem-1 
com surowców i żywności, są zna j 
kom ilem  uzupełnieniem  obszaru, 
na którem  można z powodzeniem 
prow adzić „G rossraum w irtschaft”

H andel Rzeszy z państw am i 
południowo - w schodniej Europy 
stale rośnie, a jesteśm y św iad k a­
mi prób zmonopolizowania han­
dlu zagranicznego tych państw 
przez Niemcy. Próby tak ie  czy­
nione w stosunku do B ułgarji, 
Jugosław ji i R um unji p rzedsta­
w ia ją  N iem cy jako  korzystne pro 
pozycje dalszego zacieśn ien ia w ę ­
z ł ów  gospodarczych. Sieć k an a­
łów m a znakom icie ułatw ić han­
del Niem iec z południowym wscho 
dem, a  zmonopolizowanie przez [ 
Niemcy żeglugi na Dunaju jest 
jednym  z poważnych elem entów 
m onopolizowania przez Niemcy 
tych rynków .

Jednem  słowem, w Europie po­
łudniowo-wschodniej w eszliśm y
— o ile  chodzi o stosunki gospo­
darcze — w okres rosnącej prze­
wagi handlu niemieckiego.

E kspansja niem iecka n a tra fia  1 
na próby p rzeciw działan ia innych 
m ocarstw , zaniepokojonych wzra 
s ta ją cą  hegem onją n iem iecką. W  
szczególności Anglja próbuje 
przeciwdziałać przewadze gospo­
darczej Niemiec nad Dunajem i 
na Bałkanie. Niestety pozycja je j 
jest znacznie m niej dogodna od 
n iem ieck ie j. Jest ona w ięcej od 
Niemiec oddalona od tych te re­
nów, przem ysł ang ie lsk i n asta ­
w iony jest na produkcję w ięcej 
uszlachetn ioną, trudną do zbycia 
w tych ubogich k ra jach , w resz­
cie, rynek  ang ie lsk i żąda tow aru 
wysoko-gatunkowego, jak iego  te 
k ra je  n ie mogą mu dostarczyć. 
K redyty ang ie lsk ie  nie mogą n ie­
stety zastąp ić tym  krajom  rynku 
zbytu, ja k i m ają  one w Niem­
czech, a le  pod w arunk iem  naby­
w an ia wzam ian towarów niem ie­
ckich.

W łochy siln ie niegdyś za in te­
resowane gospodarczo w k ra jach  
naddunajsk ich  i bałkańskich  nie 
mogą w ytrzym ać n iem ieck ie j kon

kurencji. Włoski partner osi 
Rzym — Berlin spychany jest 
przez sprzymierzeńca coraz wię­
cej do Afryki.

Jak  do te j sy tu ac ji m a się u- 
stosunkow ać P o lska?

Trzeba powiedzieć, że i d la nas 
k ra je  naddunajsk ie  i b ałkańsk ie 
są zarówno jak o  rynek  zbytu jak  
i jako  źródło surowców terenem  
n iezm iern ie w ażnym , acz do tych­
czas przez naszą po litykę hand lo­
w ą mało w yzyskanvm . Obecnie 
sp raw a in ten sy fik ac ji naszego 
eksportu sta je  się sp raw ą p ilną. 
Należy w yzyskać w szelk ie is tn ie ­
jące  m ożliwości. Jeś li chodzi o 
k ra je  południowo-wschodniej Eu­

ropy, trzeba powiedzieć, że obec­
nie mimo wzrostu aktyw ności 
n iem ieck ie j a może w łaśn ie dzię­
k i n iej, stają przed nami na tym 
terenie wielkie zadania i wielkie 
możliwości.

Aktywność n iem iecka jest d la 
tych  k ra jó w  gospodarczo korzy­
stna, ale politycznie niebezpiecz­
na. Nie można przesądzać w  j a ­
k im  k ierunku  rozw in ie się a k ty ­
wność po lityczna Niemiec, jest 
jed n ak  rzeczą prawdopodobną, 
że na południowym  wschodzie 
Europy ekspansja gospodarcza 
Niemiec będzie przednią strażą 
ekspansji politycznej. N iem cy sa 
partnerem  siln ie jszym . Ich eks-

l o r z e  Śródziemne*—«droga do Indyj

Na powyższej mapce angielskiej u- 
widocznione jest Morze Śródziemne ! 
A fryka Północno - Zachodnia z ozna­
czeniom kolonlj włoskich i słynnej 
wysepki ufortyfikowanej, włoskiej 
Pantcłieria, oddalonej o 45 mil ang. 
od franacusklego Tunisu. Pozatem wi- |

dzlmy na maplo Kanał Suczki — sta­
nowiący wraz z Morzem Aródzlemnem 
wielki trak t wodny W. Brytanji do 
IndyJ, a  także Abisynję i port fran­
cuski Dżibuti, do któregt) Włochy 
roszczą pretensje.

lesai

pansja  gospodarcza na południo­
wym  wschodzie oznacza uzależ­
n ien ie od sieb ie gospodarcze te j 
części Europy. A trudno u trzy ­
m ać niezależność po lityczną gdy 
je s t się uzależn ionym  gospodar­
czo.

P aństw a południowo-wschodnie 
chcą u trzym ać niezależność. Zda­
ją  sobie one n iew ątp liw ie  spraw ę 
z n iebezpieczeństw  politycznych 
ja k ie  przedstaw ia ekspansja  go­
spodarcza Niemiec. Chętnie po­
szukałyby one partnerów , którzy 
może n ie d aw alib y  tak  w ie lk ich  
korzyści gospodarczych ja k  Niem 
cy, k tó rzyby jednak  po lityczn ie 
nie b y li n iebezpieczni.

T ak im  partnerem  może być 
przedew szystk iem  Polska. Nie 
może ona oczyw iście całkow icie 
zastąp ić tym  państwom  ryn k u  
n iem ieck iego i n ie może ona do­
starczyć im  tych w szystk ich  to­
w arów , jak ich  może im  dostar­
czyć przem ysł n iem ieck i. Ale mo­
że być poważną przeciwwagą 
w pływów n iem ieck ich , może być 
k lap ą  bezpieczeństw a przeciw  
zbył n ie j przew adze handlu n ie­
m ieckiego, je s t partnerem , k tó ry  
nie przedstaw ia politycznego n ie­
bezpieczeństw a .

Tę sy tu ac ję  po lityczną w inna 
w ykorzystać  nasza po lityka  h an ­
dlowa. D otychczas ryn k i połud­
n iowo-wschodniej Europy racze j 
zan iedbyw aliśm y. Obecnie p rzy­
chodzi moment, w którym  może­
m y się na n ich odegrać. I dobrze- 
by było, ab y  Po lska moment ten 
w ykorzystała. Będzie to z ko rzy­
ścią d la  gospodarstw a i  z ko rzy­
ścią d la  naszej sy tu ac ji m iędzy­
narodow ej, bowiem d la nas s y ­
tu ac ja  nad Dunajem , w naszem 
najb liższem  sąsiedztw ie nie może 
być po lityczn ie obojętna. Nie mo­
żem y n iety lko  trac ić  tam  już zdo­
bytych  pozycyj, a le  m usim y je  u 
m acniać. dr. W.
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W  ś i . w i & t B e  w r y s u j
Nowa Czechosłowacja
Półurzędowa agencja Polska In­

form acja Polityczna („Polip") o- 
głosiła wczoraj komunikat o polityce 
nowej Czechosłowacji. W komunika­
cie tym czytam y:
> „W chwili obecnej, niektóre kola 

czeskie zdaji> się ulegać — mimo 
przykrych doświadczeń niedawnych 
miesięcy — nowym złudzeniom, w yra­
żającym siç tym razem w dążeniu 
do uczynienia Czeoho-Słowacjl ośrod­
kiem tworzenia państwa ukraińskie­
go kosztem Rosji Sowieckiej, Rumunji, 
Polski, Węgier oraz północnej Słowa­
cji...

„...Chcemy mleć nadzieję, że naród 
czeski, nauczony doświadczeniami swej 
minionej polityki, nie zechce analogi­
cznych błędów powtarzać w przyszło­
ści i wybierze obecnie dla swej nowej 
polityki właściwe cele i właściwe 
drogi. W przeciwnym razie trudno by 
loby na przyszłość Czecho-Słowacji 
zapatrywać się z optymizmem, z któ 
rym niewątpliwie opinja polska pra­
gnęłaby traktować sprawy tego pań­
stwa.“

Kto obejmie 
arcybiskupstwo 

orm iańskie
Lwowskie „Słowo Narodowe" do­

nosi:
„Wybór nowego arcybiskupa ob­

rządku ormiańskiego, następcy zmarłe­
go nieodżałowanej pamięci ks. Teo- 
dorowicza, nastąpi 30 stycznia 1939. 
Wymieniane są następujące nazwiska 
kanoników kapituły ormiańskiej: ks. 
prał. Bogdanowicz, ks. prał. Kajcta 
nowicz, ks. prał. Lukasiewicz, prob, 
parafji ormiańskiej w Czemiowcach, 
oraz ks. prał. Isakowicz, prob, para­
fji ormiańskiej w Stanisławowie.“
Żydowska ulotka Ozonu

Wczoraj, w dniu wyborów do Ra­
dy Miejskiej „Dziennik Ludowy“ 
donosił, że w dzielnicy żydowskiej 
W arszawy ukazała się drukowana w 
żargonie ulotka, której istotne ustę­
py brzmiały j .  n.:

„Każdy z nas musi pamiętać, że w 
chwili obecnej Rada Miejska winna 
znaleźć się w rękach uczciwych i wie­
rzących chrześcijan, albowiem tylko o- 
nl nie pozwolą skrzywdzić żadnego

człowieka. Winniśmy zawsze popierać 
rząd i samorząd miejski, bowiem ty l­
ko stojąc na gruncie prawa i rellgji, 
możemy w sposób braterski ułożyć 
swe stosunki z innymi.“

W ulotce powiedziano głucho: „za­
łączamy kartkę wyborczą z nazwiska 
nil i numerami, na które wlnniścle 
bez zastrzeżeń oddać swe głosy“,

A do ulotki załączono kartki wy­
borcze — Ozonu.“

Rewizje i aresztow ania  
w Łodzi

„Warszawski Dziennik Narodo­
wy" donosi z Łodzi:

„W nocy z piątku na sobotę poli­
c ja  mundurowa i śledcza w Łodzi 
przeprowadziła szczegółową rewizję 
we wszystkich lokalach Stronnictwa 
Narodowego, oraz w lokalach wy­
borczych Obozu Narodowego. Aresz­
towano kierowników akcji wyborczej, 
mężów zaufania i zarządy kół S.N.

W sobotę około godz. 11-ej w no­
cy policja przeprowadziła powtórnie 
rewizję we wszystkich lokalach Stron 
nlctwa Narodowego oraz w lokalach 
oddziałów „W.Dz.N.“ i „Orędownika“.

Duce na Sardynji
Z Rzymu donosi „Kurjer W ar­

szawski“ :
„Wizyta Mussoliniego na Sardynji 

jest przedmiotem wielkiego zaintere­
sowania sfer politycznych 1 zagrani­
cznych 1 obserwatorów. Dzienniki nie 
podały dotychczas programu jutrzej­
szych uroczystości, a  jedynie „Tribu- 
na“ poświęciła im artykuł wstępny, 
uważając, że podróż Duce traktować 
należy, jako surowe ostrzeżenie pod 
adresem Francji, która w ostatnich 
latach przebudowała Korsykę na je­
dną w ielką twierdzę portów i zasie­
ków, skierowaną przeciwko Wiochom.“

„Car Wszechros'i“
Przed paru dniami donosiliśmy o 

wezwaniu Włodzimierza Cyrylowicza 
do Berlina. Ten nowy pretendent 
do tronu carów przed podróżą o- 
świadczył, jak  donosi „Czas", przed­
stawicielom prasy paryskiej, że 

„wszelkie pogłoski o przypisywa­
nych mu rzekomych planach utworze­
nia państwa ukraińskiego, którego 
byiby władcą, pozbawione są wszel­
kich podstaw. Wielki książę uważa

się za cesarza Wszechrosji, a  więc 
będzie panować i nad Ukrainą, która 
jest tylko prowincją Rosji.“

O swoich pretensjach do tronu 
w. ks. Włodzimierz ma ogłosić 

„w czasie przyjęcia, wydanego w 
sobotę przez żyjących we Francji by­
łych członków rosyjskich pułków gwar 
dyjsklch. Proklamacja ta  zostanie na 
stępnie ogłoszona w sposób uroczysty 
w niedzielę po południu, w czasie wiel 
kiego zebrania 8.000 członków kolonii 
rosyjskiej.“

Fiasco Schachta
Według informacji „Ilustr. Kurj. 

Codz." z Londynu:
„Tajemnicza m isja prezydenta 

Reichsbanku Schachta, który wyjechał 
z powrotem do Berlina, jest żywo dy­
skutowana w kołach politycznych i 
finansowych. Ogólnie przyjmuje się, 
że cel te j m isji był dwojaki: miano­
wicie udział rządu nłemieclciego w u- 
łatwieniu em igracji żydom z Niemiec 
i kwestją uzyskania nowych kredy­
tów na rynku londyńskim. W propo­
zycjach Schachta, czynionych człon­
kom rządu i kierownictwu Banku 
Angielskiego, obie te kwestje były 
ściśle ze sobą związane. W wyniku 
kilkudniowych rozmów jednak żadne 
porozumienie nie zostało osiągnięte.“

Nie m a poco
Z Londynu donosi „Kurjer W ar­

szawski":
„Gen sir Frederick Maurice, prezes 

legjonu brytyjskiego, b. kombatantów, 
który od kilku la t przy pomocy b. 
kombatantów angielskich i niemiec­
kich prowadził energiczną akcję zbli­
żenia i przyjaźni niemiecko - angiel­
skiej, oświadczył dziś w przemówie­
niu pubäeznem, że wszystkie wysiłki 
legjonu brytyjskiego poszły na marne 
i że cały dorobek kilku la t pracy zo­
stał stracony z powodu strasznych 
prześladowań w Niemczech 1 z powo­
du brutalnych ataków prasy nie­
mieckiej na honor żołnierzy angiel­
skich. Wszystkie wycieczki b. komba­
tantów angielskich do Niemiec zosta­
ły odwołane, gdyż nie mr>"ą oni od­
wiedzać miast niemieckich, których n il 
ce oklejone są afiszami, pełnemi hań­
biących oszczerstw pod adresem żoł­
nierzy anb._iskich.“

Przemówienie wigilijne
Prym asa Polski

W sobotę, dn. 24 b. m. o godz. 
18.30 kard. Prym as August Hlond 
wygłosi przemówienie przed mikro­
fonem Polskiego Radja.

W przemówieniu tem, którego 
duża część będzie przeznaczona dla 
Polaków zagranicą, ks. Prymas na­
wiązując do w igilji Bożego Naro­
dzenia złoży tradycyjne życzenia 
naszemu społeczeństwu.

Nuncjusz CortesS 
ш Stanisławowi» i Przemyślu

i Dn. 15 b. m. Nuncjusz Apostol- 
| ski Cortesi w towarzystwie ks. pra­
łata Paciniego przybył do Stanisła­
wowa, gdzie złożył wizytę biskupo­
wi Chomyszynowi.

Dn. 16 b. m. przybył Nuncjusz 
Cartesi do Przemyśla, gdzie odwie­
dzi! biskupa Kocyłowskiego a na­
stępnie biskupa Bardę.

W towarzystwie biskupów Bardy 
i Tomaki zwiedził Nuncjusz n aj­
pierw Seminarjum Duchowne ob. 
łac. a  później przybył do Domu im. 
Piusa XI przy ul. Grodzkiej 11, 
gdzie mieszczą się biura Instytutu 
i Stowarzyszeń Akcji Katolickiej 
oraz Instytutu Wyższej Kultury Re 
ligijnej.

Z Przemyśla Nuncjusz Apostolski 
udał się do W arszawy.

Nowe projekty 
ustaw gospodarczych

Jak  się dowiadujemy, koła go­
spodarcze- przywiązują dużą wagę 
do projektów dwu ustaw, które 
Ministerstwo Przemysłu i Handlu 
ma wkrótce wnieść do Sejmu.

P ro jekty tych ustaw są obecnie 
uzgadniane przez zainteresowane 
resorty gospodarcze.

Pierwszy z nich dotyczy standa­
ryzacji wywozu zagranicę produk­
tów roślinnych i zwierzęcych, dru­
g i zaś zarządu i eksploatacji por­
tu handlowego w Gdyni. Oba pro­
jek ty  ustaw  były żywo dyskuto­
wane na terenie samorządu gospo­
darczego.

Zatoka Pucka zamarza
Mróz na wybrzeżu polskiem przy­

biera na sile. Zatoka Pucka zaczy­
na już zamarzać. Lód jest narazie 
jeszcze cienki, ale od brzegów Kę­
py Swarzewskiej rozciąga się już 
na k ilkaset metrów w głąb zatoki.

Liczyć się należy z tem, że o ile 
mróz potrwa jeszcze k ilka dni, *to 
wkrótce zatoka między Puckiem, 
W ielką Wsią — Władysławowem, 
Rewą i Kuźnicą pokryje się całko- 
cie lodem.

X
W Gdyni wskutek fa li mrozów 

przerwano wszystkie roboty ziem­
ne.

Przerwano też wszystkie roboty 
budowlane, szczególnie przy objek- 
tach żelbetonowych, jak  wielkie ga­
raże miejskie oraz bloki mieszkalne 
dla oficerów i podoficerów.

Pozatem mróz zmusił do przerwa­
nia prac murarskich przy kilkuna­
stu kamienicach w śródmieściu i 
budowlach na przedmieściach.

Sloty m edal 
d la  mężów  

Nieodebrana nagroda
Angielskie towarzystwo kobiece 

„Klub pracujących kobiet“ posta­
nowiło ufundować nagrodę dla do 
brych mężów w postaci złotego me­
dalu. Niestety, pomysł spalił na 
panewce.

Przedstawieni do nagrody dżen­
telmeni angielscy nie przybylli n& 
.„uroczystość dekoracji“ szumnie 
rozreklamowaną i medale w ilości 
ü-ciu zdobią prezydjalne miejsce w 
lokalu klubu.
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Co kupić Małgosi, a co Jasiowi
Zaczyna się tydzień podarków  gwiazdkowych

Tydzień przedświąteczny jest nie­
tylko tygodniem wielkich porządków 
świątecznych — jest to zarazem ty­
dzień podarunków.

Jak  świat długi i szeroki, tydzień 
ten wypełniają gorączkowe zakupy 
różnych niepotrzebnych często rzeczy, 
poprzedzone jeszcze bardziej gorącz- 
kowemi naradami, co dla kogo prze­
znaczyć.

Narady te przypominają często wio 
ce wojenne. Janek ma już krawat, 
podobno potrzebny Jest mu szalik... A- 
nielka ma torbę do niczego, a ręka­
wiczki Celiny są» poprostu kompromi­
tujące. Małgosia (la t osiem!) prze­
pada za książkami, ale prawdopodo­
bnie wszystkie już ma, Zosia...

uważa się za miłego i bliskiego?
Chyba także nie. A przynajmniej nie 

tylko. Dowody pamięci bywają tak  róż 
ne, a ich wartość odczuwa się napraw­
dę dopiero wtedy, kiedy... ich zbrak­
nie. „Szlachetne zdrowie, nikt się nie 
dowie, jako smakujesz...“, tak dłu­
go, dopóki właśnie ten On czy ta 
Ona nie zapomną o Gwiazdce, czy 
Imieninach—ale póki pamiętają, przyj­
muje się to Jako rzecz zwykłą i zwy­
czajną.

W prezentach tkwi jednak jeszcze 
coś więcej: nietylko ich wartość o- 
bjektywna i nietylko to, że spełniają 
Jakąś zachciankę, na którą może nie 
pozwolilibyśmy sobie sami — prezen­
ty  nota bene muszą być niepraktycz-

Najgorszy jest kłopot z panami, a  ne, zaspakające naszą żądzę rzeczy 
zwłaszcza z takimi, którzy nie palą, a  niepotrzebnych, zbytkownych, a  ml- 
we wszelkie akceeorja toaletowe za- łych — i nietylko wreszcie to, że są 
opatrzeni są znakomicie. Kwiatów, t. zw. dowodem pamięci — ale prze­
czy perfum — któremi zawsze moż- dewszystkiem, że przychodzą w posta- 
na się ratować w stosunku do pań ci daru losów, jak  rzecz nie zdoby- 
— przecież się „takiemu" nie pośle, ta, nie zapracowana, d a r o w a n a  
pugilares dostał zeszłego roku na — no tak, władnie: d a r o w a n a ,  
Gwiazdkę, szalik kupiło mu się na rzecz, o którą i dla której nie trzeba 
imieniny, spinki także, krawatów ma było się zapracowywać, której kosztów 
bestja tak i wybór, że innych mógłby nie trzeba było wstawiać do budżetu
obdarowywać, ma już także wszel 
kiego rodzaju pullowery, różne przy- 
bory sportowe, chusteczki, popielnicz­
ki — słowem, wszystko! Konia z rzę­
dem temu, kto poradzi, co jeszcze 
wymySleć.

Jak ie to kłopoty obsiadają ludzi w 
ten nadchodzący przedświąteczny ty

wydatków, której nie trzeba było o- 
bliczać, starać się o je j tanie i prak­
tyczne załatwienie, która zjawiła się 
jak  gwiazdka z nieba .stwarzając u- 
łudę, iż na tym smutnym świecie 
można dojść do „kołaczy bez pracy“ 
1 bez ciężkiego trudu przychwycić coś 
dla siebie z bogactw i skarbów, ota­
czającego nas świata. Im ciężej czło­
wiek pracuje, z im większym trudem 
zdobywa pieniądze np. na kupno dro­
giego futra, tem bardziej cieszy go 
choćby jedwabna chusteczka, którą 
dostaje w p r e z e n c i e .

Bo ta  chusteczka stwarza daleką 
wizję „złotego wieku", kiedy wszyst­
ko, co było potrzeba człowiekowi, spa 
dało z nieba, kiedy „stoliczki, nakryj 
się", same się zjawiały na każde żą­
danie l kiedy bez pracy i trudu moż­
na się było podobno na tym świecie 
doskonale urządzić.

To było już zresztą strasznie daw­
no.

A teraz to bywa tylko .czasami —•
wtedy, kiedy dostajemy gwiazdkowe 
prezenty..

Żaneta.

Pokój Klubowy w Café-Clubie
Zdawaćby się mogło, że nic w ki, zaopatrzonej w almanachy, 

tem niem a sensacyjnego , bo prze-1 encykloped je itp., prócz tego za- 
cież w Cafe (.łubie w szystk ie  po- instalow ane tam  będą b iurka do 
koje^ są „clubow e”, tak  jednak  korespondencji. C iekaw ą inowa- 
nie jest, ten pokój, o którym  mo- c ją  będzie biuro zleceń telcfoni- 
wa, — to będzie Błękitna Sala  na cznych (tel. 3-00-35 i 3-03-56), 
pierwszem  piętrze, urządzona na i które pozwoli każdem u klubow- 
wzór p raw dziw ych  klubów. Go- cowi na załatw ien ie najpilniej-
^c*e — znajdą tam  czasopism a 
wszelkiego rodzaju , będą mogli 
korzystać z podręcznej b ibljote-

szych spraw , n ie od ryw ając  oczu 
od c iekaw ej gazety czy ilustracji

Prze:ia podfflyZce sKindsk obezpieczenlsuycH
Uthwala Związku Izb Przemysłowo-Handlowych

Ostatnio odbyło się Ogólne Zebra­
nie Związku Izb Przemysłowo-Han­
dlowych R. P. w Katowicach, któ­
rych okręg ostatnio został wydatnie 
powiększony przez wcielenie doń 
Śląska Znolzańskiego.

Zebranie Związku poświęcone by­
ło omówieniu szeregu zagadnień go­
spodarczych i organizacyjnych. Mię- 
rzy innemi wysłuchano sprawozda­
nia z wyników prac komisji do zba­
dania zagadnienia interwencjoniz­
mu, ustosunkowano się do rządo-

Podczas bieżącej sesji parlamen- 
. . . . - - - tarnej rząd przedłoży Izbom projekt

rir,-zentów ogar- ustawy o tytule inżyniera.

Kto ma prawo do tytułu inżyniera
Z o s o t f ^  p r o ß e k i u  r 2 « f e f o w e q o

ni& wszystkich i wszystkich jednako 
w*i na wszystkich szczeblach społecz Motywując swój projekt, rząd 

wskazuje, że absolwenci szkół za-
nych; na Jednych kupuje się prezenty wodowyeh zajm ują n ieraz odpowie 
. kronmiejsze, na innych wspanialsze— dzialne stanow iska w przemyśle, 
a e myśli się o nicn Jek Polska dłu- w yw iązując się należycie z wkłada- 
ga i szeroka. *.ywy i mocno zakorze- nych na nich zadań. Osoby te jed- 
n ony jest ten zwyczaj w całej Euro- nak nie m ają  praw a do t; tułuJ in .

£  80 k
Zwyczaj ten bowiem ~  wywodzący U znając potrzebę należytego u-

а Г Г " 1* Г ™ JnIe 7‘ Ja" normowania te j spraw y, rząd wniósł 
kichś tam zamierzchłych przedhisto- na ostatn iej ses ji ciał ustawodaw-
7^Tkirh . moŻe Jc8zcze P°' czych pro jekt u staw y o ty tu le  in-gafiskich — ugruntowany jest bardzo żyniera.
głęboko w psychice człowieka dzisiej­
szego.

My wszyscy — zmęczeni ludzie doro­
śli, umiejący własną priicfj, zdobyć 
pieniądze tak potrzebne na zaspoko­
jenie naszych potrzeb a nawet od cza­
su do czasu naszych zachcianek i przy 
jemności—w gruncie rzeczy, w tajem­
nicy może przed nami samymi—okrop­
nie lubimy choćby drobne dostawać 
prezenty i niełatwo wyrzeklibyśmy 
si* tej przyjemności.

Chciwość?... Broń Boże! Naprawdę 
nie chodzi tu — powtarzamy — o 
warto4ć prezentu.

Uczucie radości z powodu tego do­
wodu pamięci ze strony kogoś, kogo

Ponieważ — wskutek rozwiązania 
ciał ustawodawczych — prace nad

kich nadają tytuł inżyniera:
1) osobom, które ukończyły pań-

l u & n a w .  
aa  naflyim z. 
Щ; w & uhL

B. K ellerm ann

S d  Ä  Ä  S S Z T iU’ Btwowe ° ^ eKS S S e  I Zząd wnosi projekt ten ponownie w przemysłowe ieżeli- wvkaża sie
SS Ä  j.akifn"dany mu zo- S
przedniej kadencji Sejmu, f  tem j t  5» '? “ *Ь?Й‘ юакГи " T T T  

solwentów Kursów Przemysłowo- ‘
Rolniczych w Warszawie, Wyższej ' 03°hom, które ukończyły co 
Szkoły Rolniczej w Warszawie, Wyż- najmniej trzyletnią szkołę zawo- 
szej Szkoły Ogrodniczej w Warsza- dową techniczną, rolniczą, ogrodni- 
wie i Wyższych Kursów Leśnych w czą ,ub lośnił. i Jeżeli wykażą się 
Warszawie. conajmniej ośmioletnią praktyką,

Według projektowanej* ustawy P o d s taw ią  zadawalające sprawoz- 
Rady wydziałowe szkół akademie- danlc 2 o b y te j  praktyki, i złożą

egzamin w zakresie swej specjal­
ności.

3) osobom, które ukończyły wy­
dział mechaniczny Państwowej Szko

j ły Morskiej.
4) osobom, które ukończyły przed 

dniem 31-ym grudnia 1922 r., jedną 
z następujących szkół: Szkołę Me­
chaniczno - Techniczną im. H. Wa­
welberga i S. Rotwanda w W ar­
szawie, były Kurs Geometrów w Po 
litechnice Lwowskiej, Wyższą Szko­
łę Lasową we Lwowie, Kursy Prze­
mysłowo - Rolnicze w Warszawie, 
Wyższą Szkołę Rolniczą w W arsza­
wie, Wyższą Szkołę Ogrodniczą w 
Warszawie, Wyższe Kursy Leśne w

SIT

wych projektów ustaw o porozumie­
niach kartelowych oraz o ograni­
czeniu wysokości wynagrodzeń w 
przemyśle.

Zebranie uchwaliło nowy regula­
min dla działającej przy Związku 
Izb Komisji Surowców Tłuszczowych 
której zadaniem jest wykonywanie 
wytycznych polityki przemysłowej 
w stosunku do tych surowców, a 
w szczególności opinjowanie spraw, 
związanych z polityką preferencji 
dla surowców krajowych.

Utworzoną w roku bieżącym de­
legaturę Związku Izb w Sandomie- 
rzu, której zadaniem jest utrzyma­
nie kontaktu z terenem Centralne­
go Okręgu Przemysłowego, posta­
nowiono utrzymać nadal.

Wobec zbliżającego się terminu 
wygaśnięcia mocy obowiązującej u; 
stawy, przedłużającej czasową obniż 
kę składek na ubezpieczenia spo­
łeczne, Zebranie powzięło uchwałę, 
w zyw ającą prezydjutn Związku <1° 
poczynienia energicznych kroków w 
celu dalszego utrzym ania te j obniż­
ki, aż do czasu, gd y  zasadnicza re­
forma ubezpieczeń społecznych nie 
pozwoli na ustalenie składek na ta­
kim poziomie, by odpowiadały <>ne 
polskim warunkom gospodarczym. 
Równocześnie uchwalono przedsta­
wić Ministerstwu Opieki Społecznej 
ustalone przez Związek Izb tezy re­
formy ubezpieczeń społecznych.

Warszawie, Wyższą Szkołę Przemy­
słową w Krakowie i Wyższą Szko­
łę Przemysłową w Bielsku.

5) osobom, które ukończyły Pal  ̂
stwową Wyższą Szkołę Budowy Mu­
szyn i Elektrotechniki im. H. Wa­
welberga i S. Rotwanda w Warsza­
wie.

Rady Wydziałowe mogą wyją-*'-*?' 
wo zwohiić od egzaminu osoby, Któ­
re w inny sposób wykazały wyma­
gane wiadomości naukowe.
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Błękitna wstęga
Przekład autoryzowany Bolesława Jacka Friihlinga

Dyrektor H enricki n ie zwrócił n a , 
to uw agi. Zabawiał Georgette. ,

— Teraz nadchodzi pan i Sul-I 
jivan z córką — mówił szeptem
* j eo° Uf°s m iał uroczyste, pełne 
szacunku brzm ienie.

Georgette przybrała dum ną po­
zę, kap ryśn ie  uniosła w górę m a­
low ane brwi.

— Ach! — powiedziała lekce­
ważąco. Cóż m nie ostatecznie 
obchodzi pan i Su lliv an ? Co mnie 
obchodzi ta  s ta ra  w iedźm a, która 
podobno zdobyła swój bajeczny 
m ajątek  w bardzo podejrzany 
sposób. Nic a n ic! R ien!

Pani Su llivan  z córką szły 
przez palm iarn ię , s tąp a jąc  bez­
głośnie po gum owych chodni­
kach. Pan i Su llivan  m iała w spa­
niałą grecką fryzurę—kunsztow­
ną budowlę sk łada jącą się z m a­
łych loków w kształcie dzwone­
czków. W łosy, ufarbow ane na 
rudy kolor, lśn iły  ja k  złote rybk i. 
Z tyłu głowa i p lecy w yglądały 
młodo, a  pan i Su llivan  m ia .a  p ra ­
w ie sześćdziesiątkę. Podłużną 
twarz, okryw ała gruba w arstw a 
pudru; n ie w idać było an i jed ­
nej zm arszczki, tw arz ta  robiła 
w ra iep ie  m aski. W ąskie, małe u

it a  pomalowała, na ten sam ko­
lor, co włosy Kiedy podnosiła 
s inaw e pow iaki. ukazyw ała się 
z pod n ich p ara  surow ych sza­
rych  oczu. K iedy pan i Sullivan  
w padała w  gniew , w  oczach tych 
po jaw iały się zielone błyski. Była 
p rzeraź liw ie chuda, obwieszona 
k le jno tam i, na ram ionach m iała 
kosztowny ch ińsk i płaszcz. W y­
g lądała ja k  up iór z chińskiego 
teatru.

Grace Su llivan , ogólnie nazy­
w ana Kitty, była nieco wyższa 
od m atk i. W łosy m iała jasne, f r y ­
zurę p iękną, tw arz bladą, n ie­
brzydką, trochę zmęczoną, różo­
we uszy, różowe usta, które czę­
sto w ykrzyw iała , jasnon ieb iesk ie 
ocz^, łagodne zmęczone i obojęt­
ne. Tak w yglądała  słynna K itty 
Su llivan , dw a razy  zamężna, 
głośna z niezliczonych skan d a­
lów.

Przejechała swoim sam ocho­
dem dwu ludzi, przed rokiem  
otruła się z je j powodu pew na 
bardzo p iękna a rty stk a . Za p a ­
n iam i k roczy li trze j bardzo p rzy­
sto jn i panow ie w  garn iturach  
skro jonych  według ostatn iej mo­
dy, pochód zam ykała starsza d a - ;

m a w czerni. To tow arzyszka p a ­
ni Su llivan , pani K atarzyna Su l­
livan . H enrick i padniósł się i zło­
ż y ! paniom  przesadnie głęboki 
ukłon.

—- Hallo! odezwała się pan i 
Su llivan  i nie zatrzym u jąc się 
podała mu niedbałym  ruchem  
koniuszki palców. K itty Su llivan  
zam ieniła z dyrektorem  parę  nic 
nie znaczących słów. Georgetta 
p rzyglądała się je j z zac iekaw ie­
niem. Głos K itty w ydał się je j 
bardzo m iły.

— P an i Su lliv an ? — szepnął 
z nabożeństwem Leukos i bez­
w iedn ie skłonił się lekko . W e­
stchnął.

— Spadkobierczyn i domu ban­
kowego Su llivan  i Morris.

— Ach, wiem , wiem . N ieraz 
m iałem okazję oglądać podobiz­
ny pan i Su llivan . Czytałem naw et 
k iedyś, ja k  wysoko ocenia się je j 
m ają tek .

H enricki wzruszył ram ionam i.
— D arem ny trud. To rzecz n ie­

m ożliw a oszacować je j m ajątek .
Leukos znów westchnął. Pełen 

był podziwu i respektu.
— T aka  znajom ość mogłaby 

m ieć d la m nie odbrzym ie zna­
czenie, pan rozum ie, mon am i?

O czywiście H enricki rozum iał. 
B yły p rem jer jechał do Stanów 
Zjednoczonych w m isji sp ec ja l­
nej. Szło o uzyskan ie  pożyczki.

Georgette n ie odryw ała oczu 
od pań  Su llivan  i  trzech w ytw or­
nych  panów, którzy w łaśnie opu-,

szczali p a lm iarn ię . Ogarnęło ją  
coś w rodzaju  gorączki. Błysz­
czały szeroko otw arte oczy. Tak 
w yg ląda w ielk i św iat, na k tó ry 
wolno je j ty lko  rzucić okiem . 
Św iat ten jest d la  podrzędnej ak- 
loreczki Comedie F ran ça ise  w cie­
leniem  ra ju . Ja k ie  p ierścien ie 
zdobią palce tego rudego straszy 
dła! Czemże jest wobec pań S u l­
livan Georgette Adonard? Ni- 
czem! Ale ona pokaże jeszcze, 
co potrafi! Tam , w Ameryce, 
zrobi karjerę , m usi ją  zrobić. Nie 
zaw aha się przed żadnym  środ­
kiem , prow adzącym  do celu, o, 
n ie! Georgette przysięgła to sobie 
w te j chw ili.

— Głosy brzm ią w  p a lm iarn i 
jakoś sztucznie — odezwała się 
po chw ili m ilczen ia do w yb itne­
go f izyka  profesora R iid igcra, 
k tó ry  siedział obok n iej.

P rofesor Rüdiger obrzucił ją  
roztargnionem  spojrzeniem  ja s ­
nych, chłopięcych oczu.

— Słucham ? Ach, tak , m a p a ­
ni rac ję . W  tej szk lane j sk rzyn i 
n iem a rezonansu.

Po tych słowach zapadł zno 
w u w m ilczenie.

Pan profesor nie należał do lu ­
dzi rozm ownych, reprezentow ał 
gatunek  m ruka. Od czasu do cza­
su podnosił się ze swego fotelu i 
lozg lądał dookoła. J a k  p rzem yśl­
nie zrobiono te chodnik i z gum y, 
im itu jące  m ozaikę! A lśn iąca  ko­
puła ze szkła, to istne cudol N aj­
w ięcej in teresow ały p ana profe­

sora w odotryski, źródełka i w0' 
dospady. Którędy woda odpły' 
w a? Pan profesor postanowił za­
pytać  o to inżyn iera .

W  barze zaczęła grać o rk ie ­
stra . Grała cichutko licząc się г 
nerw am i gości. Przez palnii*»1" 
nię c iąg le  jeszcze przepływały 
dam y we w span iałych  paryskich 
toaletach , otoczone falam i osza­
łam ia jących  zapachów . Towarzy­
szy li im  n iem niej w ytw orn i mło­
dzieńcy. Chwała Bogu, m y ś l^ 3 
sobie Georgetta, że św iat » ,e 
składa się z sam ych  kobiet. Tak, 
ty lko  m ężczyzna będzie je j móg* 
dać dostęp do ra ju , którego 
drzw i, zam knięte na siedem  spu­
stów, o tw iera ją  się jedyn ie dla 
w ybrańców  losu. Może jeden * 
tych, k tórzy są obok, tańczą, ba” 
w ią  się. A może będzie to kobie­
ta ?  W szystko jedno, byle się t3^1 
dostać, byle zw yciężać! Nie zlek­
cew ażyła spo jrzen ia jak iem  Я  
obrzuciła K itty Su llivan , a rîa 
spo jrzen iach kobiet znała s1  ̂
dobrze. Jeszcze dziś w ieczo rem  
postara się poznać K itty. Ilekroć 
jak iś  dobrze p rezen tu jący S1̂  
młodzieniec zwrócił uwagę Geor­
gette, na ustach je j pojaw iał się 
uśm ieszek, źrenice ro zsze rza ły  
się. W idząc to, m in ister Leukos 
zaczynał rozczesyw ać pożółkłenu 
palcam i sw ą rzadką brodę i prze­
ryw ał na chw ilę d y p lo m a ty c z n y  
w ykład  n a  tem at T urcji.
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K u r j e r  r a d j o w y
_  WIEIJKJ /ЛЛ/D NARCIAR­

SKI W LIJTVM 
^»kopano, zimowa titollca, Radja
^  związku z Mlędzynarodowemi Za 
Jeaml Narclarakicrai „FIS“, które 

3ię w lutym, Zakopane poczy- 
;!o szereg inweatycyj miejskich i spor 
^ ch . Otwarcie odbędzie się we wto- 

dn. 20 b. m., t.j. jutro.
Celem zaznajomienia wszystkich ra- 
"Słuchaczy z tem, co Zakopane zro- 
^ — Polskie Radjo nadawać bę- 
^  od godz. 20.05 do 22.55 zbioro- 
)  reportaż, na Który złoży się Łech­
t a  praca trzech pełnych ekip 
^em isyjnych i kilkunastu reporte-
V
bwic ekipy transmisyjne z apara- 
^  do nagrywania reportaży na pły- 
1 1 stacją, krótkofalową, udały się z , 
'irszawy do Zakopanego, celem po­
c e n i a  odpowiednich przygotowań 
^hnicznych na miejscu. Trzecia eki- 
5 transmisyjna wyjedzie z Krako- 
\
, ̂ eclmlcy i reporterzy Polskiego Ra- 
«  zajmą swe posterunki w kilkuna- 
^  punktach miasta, skąd odbędą się 
№»smisje łączone później w całość, 
j^lamitowane będą fragmenty uro- 
^stości na dworcu, z otwarcia Alei 
Rezydenta i Marszałka, z otwarcia 
Jtoiągu w Hali Gąsienicowej, na Ka­
rowym Wierchu, ze Stadjonu koło 
Hczni, z nowo pobudowanych gara- 

oraz z otwarcia i poświęcenia ko­
lki na Gubałówce.

. Wtorkowa transmisja Polskiego Ra 
L» zapoczątkuje serję ponad 50 trans 
!/%j, związanych z międzynarodowe* 
!?* zawodami narciarskiemi w Zako­
lem .

DZIENNIKARZE POLSCY 
I ZAGRANICZNI 

Jadit dz!4 Co Zakopanego 
ibzisiaj — dwoma pociągami — o 
I Pp. i 10 wiccz. odjeżdżają do Za- ' 
3 anego przedstawiciele prasy poi- 1 
A j 1 zu granicznej w liczbie kilkudzie i 
4 i  osób. Gospodarzem będzie p. 
(^m inister Bobkowski, organlzato- 
N  jest Liga Popierania Turystyki.

Bardzo obficie przedstawia się tego­
roczny dorobek książkowy dla dzieci 
i dla młodzieży — obficie i interesu­
jąco. Nawet bardzo interesująco. Pod 
każdym względem. Najlepsze pióra 
I>olskie oddały tego roku swoją pracę 
na użytek dzieci i młodzieży. Dosko­
nale przedstawia się również książko­
wy plon gwiazdkowy pod względem 
graficznym. Skończono przeważnie z 
okropną tandetą młodzieżowo-dziecin- 
nq, jaką  nas zasypywano dotychczas: 
r.owp książki wydane są naogół bar­
dzo starannie, poniektóre nawet prze­
ślicznie. Naogół sygnalizujemy — z 
najwyższą zresztą satysfakcją — bar­
dzo wysoki poziom tegorocznych wy­
dawnictw dziecinnych.

Wśród wydawnictw tych względnie 
mniej miejsca niż dotychczas zajmują 
t ł u m a c z e n i a  — co także sta­
nowi objaw raczej dodatni. Nie dlate­
go oczywiście, abyśmy zasadniczo byli 
przeciwni przyswajaniu literaturze 
polskiej obcych utworów — ale dlate­
go, iż naogół „przyswajanie“ ter odby­
wało się dosyć lekkomyślnie i że osta­
tecznie stać nas przecież na własną 
literaturę dla dzieci. Wśród tych tłu­
maczeń parę pozycyj zasługuje, na ba­
czniejszą uwagę: przede wszyntkiem 
dwa nowe „Doktory Dollttle“ H ug h 
L o f  t l n g a  („Poczta Doktora 
Dollttle” 1 „Opera Doktora Dolittle") 
w starannem tłumaczeniu J . Mortko- 
wiczowej („Wydawnictwo J . Mortlco- 
wicza“). Książki te m ają swoją spe­
cjalną trochę fakturę, wśród młodych 
czytelników znajdują jednak zawsze 
chętnych czytelników.

Prawdziwie sensacyjna historja a- 
merykańska T o m a  G 1 1 1 a  : 
„Jeździec w masce“ (w serjl „Czer­
wone książki" M. Arc ta) ma wszelkie 
wady i zalety tego typu produkcji: 
interesującą — mimo wszystko — 
treść, pełną tak niebywałych hlstoryj, 
że — dorosłego czytelnika ogarnia od 
czasu do czasu uczciwe przerażenie... 
dorastającej młodzieży to się może po­
dobać. Jest dalej niezła książeczka 
dla dziewcząt: A. T h o m a s :  „An­
drea“ (niestety, tłumaczenie ogrom­
nie słabe), wesoła książeczka i dla 
dziewczynek i dla chłopców P. L. 
T r a v e r s :  „Agnieszka“ 1 dwie 
wcale miłe książki A. A. M i 1 n e : 
„Chatka Puchatka“ 1 „Kubuś Pucha 
tek“, wszystkie trzy w tłumaczeniu 
Ireny Tuwim (wyd. J. Przeworskie­
go), jest wreszcie Disneyowska „Kró­
lowa 6nleżka“ w opracowaniu Ireny 
Tuwim. Najważniejsze to bodaj pozy­
cje z tłumaczeń tegorocznych — pc 
któryęh jak  najochotniej przechodzi­
my do nowych książek polskich.

pozycję stanowią wśród nich książki 
dla n a j m ł o d s z y c h .  Książ­
ki te m ają dzisiaj w Polsce swój zu­
pełnie odrębny styl, (na którym za­
ciążył może trochę wpływ Czukow- 
skiego), są pełne lekkości, wdzięku i 
powabu. Prześliczne są np. wierszyki 
J a n a  B r z e c h w y :  „Kaczka 
Dziwaczka" (z zabawnemi rysunkami 
Franciszki Themersonowej (Wyd. J. 
Mortkowicza). Kaczka ta  „znosiła ja ­
ja  na twardo i miała czubek z ko­
kardką, a  przytem, naprzekór kacz­
kom, czesała się wykałaczką“). Ksią­
żeczka ta  stanie się też napewno przy 
jaciółką wszystkich dzieci — choć nie 
pogardzą nią 1 dorośli, w stopniu na­
pewno jeszcze wyższym niż dzieci u- 
miejący ocenić wdzięk i powab tych 
ślicznych wierszyków.

Prześliczne są też nowe wiersze dla 
małych dzieci J. T u w i m a :  „O 
panu Tralalińsltim" (ilustracja F. 
Themersonowej), „Słoń Trąbalski“ 
(ilustracje Jankowskiej), „Zosia Sa- 
mosia" (ilustracje E. Manteuffla). 
Wierszyki Tuwima, znane częściowo 
z równych czytanek szkolnych, są 
wręcz urocze. Ich wdzięk, lekkość, a 
przedewszystkiem może muzykalność 
są nieporównane. Taki np. wierszyk:

Przyszła gąska do kaczuszki, 
Obgadała kurze nóżki.
Do indyczki przyszła kurka, 
Obgadały kacze piórka...

Bardzo poważną i bodaj najlepszą

Fundusz Obrony Morskie]—  
konto w P .K .0 .42.001

są naprawdę małem arcydziełem — 
mówiąc szumnie 1 poważnie — wer' 
syfikacji polskiej.

Dla dzieci najmłodszych przeznaczo 
na jest również historja „Wanda leży i

w naszej ziemi“ K. Makuszyńskiego, 
z ilustracjam i M. Walentynowicza 
(Wyd. Gebethnera i Wolffa). Jest to 
nowa próba tej spółki autorsko-ilustra 
cyjnej, tak  bardzo łubianej przez dzie­
ci, a  zarazem dalszy ciąg zeszłorocz­
nej „Historji o wawelskim smoku". 
Dla naszych zgoła małych milusiń­
skich pod choinkę złożyć można małe 
zgrabne wydawnictwo książek Arcta 
dla dzieci; wśród tych książek są rze­
czy stare, ale zawsze urocze: K o ­
n o p n i c k i e j :  „O Julisi śpie­
waczce“, O r - O t a  „Leśna królewna“; 
w te j samej serji jest zgrabne opo­
wiadanie H a n n y  J a n u s z e ­
w s k i e j :  „O polskim Chrobotku“, 
J.. P o r a z i ń s k i e j :  „Kożucha 
kłamczucha“ i inne.

Dla dzieci wreszcie cokolwiek star­
szych przeznaczone są bardzo ładne 
wiersze Ewy Szelburg - Zarembiny: 
„Dzieci m iasta“ (Gebethner i Wolf), 
także częściowo znane z różnych szkol 
nych czytanek. Wierszyki te m ają już 
silne zabarwienie dydaktyczne: stara­
ją  się wpoić w dziecko poszanowanie 
dla pracy ludzkiej, umiłowanie wielko­
ści a  przedewszystkiem miłość bliź­
niego, miłość brata w każdym czło­
wieku. Pisane przez prawdziwą poe­
tkę, są te wiersze ciepłe, azczere i 
przekonywujące.

Dla całkiem małych wreszcie dzieci 
przeznaczona jest jedyna pcwieść pol­
ska prozą: J a n i n y  B r o n i e ­
w s k i e j  „Ciapek Włóczęga“ (wyd. 
J . Przeworskiego), przemiła historja 
o piesku wędrującym po śwlecie, któ­
ra napewno bardzo się będzie podobać 
różnym młodym opiekunom i opie­
kunkom naszych szczekających czwo­
ronożnych przyjaciół. A. Chor.

R o i ?  7 O
PONIEDZIAŁEK, 19 grudn ia 

WARSZAWA X (R aszyn)
6.30 P ieśń  „K iedy ranne w sta ją  гогте . 

6.35 G im nastyka. 6.50 M uzyka (p ły ty ) . 7.00 
Dziennik poranny. 7.15 . J ę z y k a
8.00 A udycja  d 'a  szkół. 11.00 A udycja  d la 
szkół. 11.15 Tańce charak terystyczne (p ły­
ty ) .  11.57 Sygn ał czasu i hejnał z K ra­
kowa. 12.03 A udycja  południowa. 13.00 Kon 
cert, rozryw kow y (p ły ty ). 13.30 „M oniusz­
ko”  (twórczość p ieśn ia rsk a  i operow a).
15.00 T eatr W yobraźn i d la  m łodzieży: słu­
chowisko p. t. „O Ja n k u , co Psom
tv ” . 15.30 M uzyka obiadowa. 16.00 Dzien­
n ik  popołudniowy. 16.08 W iadomości gospo 
darcze. 16.20 K ron ika naukow a. 16.35. R e­
c ita l fortep ianow y. 17.15 O n iektó rych  wła 
éciwoêciach ję zyk a  współczesnej rck .am y . 
17.30 „S y lw etk i lu tn istów  staropolskich .
18.00 A udycja  d la  w si. 18.30 ..P il is  i T abet 
w piosenkach solowych i zespołowych 
p ły ty . 18.50 „M iędzynarodow y sezon ho- 
ckeyow y rozpoczęty” — pogadanka. 1=00. 
,.Na chłopskiem w eselu ’ — su ita . 19 jU. 
Koncert rozryw kow y. 20.35 A iidycje infor- 
m acyjne . 21.00 M uzyka w okalna. 21.40 No-, 
wości lite rack ie . 22.00 „D zieje sym fonji • 
22.55 P rzeg ląd  p rasy . 23.00 O statnie w  a- 
domości dzienn ika w ieczornego. 23.05 W ia­
domości z P o lsk i w jęz . francuskim ._____

ES f  a w u r  a

WARSZAWA II (Mokotow)
14.00 M uzyka obiadowa. 14.50 M uzyka t 

tańce — konce.-t popularny ( p l y t y ) - 1^ « )- 
litw o ry  Prokofiew a (p ły ty ) . 16.40 W iado­
mości sportowe. 16.45 P arę  in fo rm acyj. 
16.50 K ącik solistów . 17.10 B iedni Icczł «I« 
w o irodkach  zdrow ia — pogadanka. 17.2o. 
życio ku ltu ra ln e  sto licy . 17.40 M uzyka ta ­
neczna (p ły ty ) . 21.00 M uzyka (p ły ty ) . 21.15 
„S ty le  I k ie ru n k i” — odczyt. 21.30 A le­
ksander W iełhorskl g ra  własne u tw ory. 
22.00 M uzvka taneczna z dancingu „Cało 
C lub". 23.03 K w artet sm yczkow y z o rk ie­
s tra  1 so listam i (p ły ty ) .

KRÓTKOFALÓWKI
24.00 Zapowiedź s ta c ji . 0.05 Z twórczo­

ści M ichała Zwierzyńskiego. 0.45 D ziennik 
w Języku polskim  i ang ie lsk im . 0.55 Poga­
danka ak tu a ln a  w Jęz. ang ie lsk im . 1 .00. 
Gra zespól w ie jsk i. 2.00 „20 la t  po lsk ie j 
poczty" — pogadanka. 2.10 N asi p iosen­
karze.

WTORKU, 20 grudn ia 
WARSZAWA I (R aszyn)

Kino „Roma“ wyświetla film p. t. pasażerskiej. W wlelklut *—-ie
„Brawura“ o pilotach oblatywaczach, i gra j > Clark Gable, Myrna Loy, Spcn-
ittórzy w każdym locie narażają swe cer Trący. 1255 
życie dla bezpieczeństwa komunikacji |

J e  ś w i a ś a  т ш я ж ш л к й

„Requiem“  Verdiego w Fiiharmonji

rONIEDZIALEK, 19 grndn ia
H .ffl „W  W ojtusioweJ izbie — au ­

d yc ja  d la  szkól.
15.00 „O Jan ku , co psom szył bu­

ty "  — słuchowisko d la  młodzieży.
17.15 O n iektórych  właściwościach ję  

zyka  współczesnej rek lam y — oa- 
czyt.

19.30 Koncert rozryw kow y.
22.00 „D zieje sym fo n ji"  — au d yc ja  

m uzyczna. ______ ______ _

6.30 P ieśń  „K iedy ranne w s ta j»  zorze . 
0.35 G im nastyka. (i.bO M uzyka (p ły ty ) . 7.00 
Dziennik poranny. 7.15 M uzyka (p ły ty ).
--------  •  .  i  j i .  ___ 1 . ( 1  1 1  A A  A K r l i f n m  / i l eL / A lC lU l i lV  i ^ U l  * --------- ----------  J  a !
8 00 A udycja d la  szkół. 11.00 A udycja  d la  
szkól. 11.15 M uzyka z p łyt. 11.57 Sygnał 
czasu i hejnał z K rakow a. 12.03 A udycją  
południowa. 13.00 P rzerw a. 15.00. „Mam 1Î 
la t” — powieść mówiona J a n in y  M oraw­
sk ie j d la  młodzie*}. 15.15 Skrzynka ogól­
na. 15.30 M uzyka obiadowa. 16.00 Dzien­
nik popołudniowy. 16.08 W iadomości go­
spodarcze. 16.20 f'reeglQd aktualności finan 
0owo-gospodarczynh. 16.80 R ec ita l sk rzyp ­
cowy Zuzisława R oesnera. 16.50 Dźwig — 
pogadanka. 17.00 Ar jo operowe. 17.20 Mu­
ry m ówią — odczyt. 17.35 „Z p ieśn ią  po 
k ra ju ” . 18.00 A udycja  d la  w si. 18.30 Audy 
c ja  d la  robotników. 19.00 K oncert rozryw ­
kowy. 20.35 A udycje inform acyjno . 21.00. 
Koncert Tow arzystw a K rzew ien ia M uzyki 
Kaiucr.Unej. 21.50 „P oezja  w lekn złotego” . 
22.0b „Zwiedzam y nowe in w estyc je  w Za­
kopanem ". 22.55 P rzeg ląd  p rasy . 23.00 O- 
:itatn ie w iadomości dzienn ika wleczorneRo. 
Л3.05 W iadomości z P o lsk i w ję zyk u  n ie­
m ieckim.

WTOREK, Ï0 grudn ia
15.00 ..M am  13 la t” — powieść mó­

w iona J a n in y  M oraw skiej.
17.00 Ar Je operowe w  w ykon an iu  

St. D rabika.
19.00 K oncert rozryw kow y,
22.05 „Zwiedzam y nowe in w estyc je  w 

Zakopanem” . T r. z Zakopanego.

jest „ . „ „
^kopa«-! powinno mleć dobrą prasę 

folsce i zagranicy.

Kiudy, w listopadzie 1868 r., umarł 
w P arjiu  Rossini, rzucił Verdi myśl 
uczczenia jego pamięci muzycznym 
niejako pomnikiem przez napisanie 
mszy żałobnej, która byłaby wspólną 
pracą ówczesnych kompozytorów wło­
skich. Zaproszeni do leyo zostali Pc- 
UvUii, (Jabnom, liazzini, trfąbeUini, Pe- 
drotti l inni jeszcze, a  Verdi zastrzegł 
sobie napisanie ostatniego „Libera me”. 
Inicjatywa Verdiego nic została zrea­
lizowana z różnych od niego niezależ­
nych powodów, ale, gdy w 5 lat póź­
niej zmarł wielki pocla włoski Ales­
sandro Manzoni, z którym łączyły Ver­
diego serdeczne węzły przyjaźni, au­
tor ,Aidy” zawiadomił senatora Bellin- 
zaghiego, ówczesnego burmistrza Me- 
djolanu, że zabrał się do pisania „lle- 
quiein", klóre należałoby wykonać w 
rocznicę śmierci poety. Ta propozycja 
Verdiego spotkała się z entuzjastycz- 
nem przyjęciem, islolnie też, dnia 22 
maja 1874- r., w kościele św. Marka, 
w Medjolanie, dzieło to zostało wyko­
nane.

Kim i czem był Verdi, jako najwięk­
szy kompozytor włoski XIX w. wogóle, 
a jako niedościgniony twórca genjal- 
nycb oper w szczególności, wiedziano 
już w całej Europie od lat dwudziestu, 
po triumfach „Rigoletta”, „Trubadura” 
i „Traviatv”, a potwierdziły sławę jego 
późniejsze jeszcze dzieła, jak „Bal Ma­
skowy” i „Don Carlos”. Jak wielkim 
jednak był muzykiem w najgłębszem 
tego słowa znaczeniu, miał się świat 

I dowiedzieć po ukazaniu się „Aidy”,

„Otella’, „Falstaffa” oraz jego utworów | 
religijnych; „Messa da Kcquiem" i 
„Qualro pezzi sacri”. Tu bowiem siła j 
natchnienia i bogactwo inwencji mu-i 
zycznej łączy się z najwyższem mi-j 
strzostwem lormy i olbrzymią wręcz j 
sumą wiedzy kompozytorskiej.

„Requiem" Verdiego jest dalszym eta-] 
pem rozwoju katolickiej muzyki reli­
gijnej, rozwoju, idącego od Paleslriny 
i (Jabrieliego przez Pergolesiego i Mar­
cella do Mozarta i Cherubiniego. W 
samej swej istocie różni się ona cha­
rakterystycznie, jaskrawo poniekąd, od 
muzyki protestanckiej Bicha, Ilandla.i 
Mendelssohna czy Brahmsa. 1 chociaż j 
Verdi rczoibował w sobie twórcze pier ■ 
wiastki muzyki niemieckiej do Wagne-| 
ra bodaj włącznie, nie przestał nigdy; 
być nieodrodnym synem swej ojczyzny, 
synem katolickich Wioch. 1 tak, jak 
w obrzędach kościelnych włoskich u- 
derza nas zawsze zewnętrzna ich, jak 
gdyby teatralna, strona, tak i w mu­
zyce „Requiem" jest niemało ustępów, 
trącących może operą. Trudno się te-j 
mu zresztą dziwić, skoro to pisał właś-| 
nie Verdi. Ale, kto zna „Requiem" do­
brze, kto postarał się wniknąć w każ-j 
dy szczegół tej niewypowiedzianie 
pięknej partycji, len nie zdoła się o- ! 
przeć potędze szczerego natchnienia,, 
jakie tu z każdego taktu przebija. Ca- ! 
ta pierwsza częśc „Requiem i tvyrj ! 
a potem „Recordare” i „Lacrymosa” i 
z części drrgiej, wreszcie zaś części 
trzecia i piąla, „Domine Jesu” i „Ag­
nus Dei” — lo pieiui wyśpiewpne zi

głębi duszy człowieka o czystem, wie- 
rzącem sercu.

Wykonanie „Requiem" w Filharmo- 
nji stało na niezwykłym poziomie. Dy­
rygował Herman Abenlroth, którego 
niezrównana w swej wnikliwości inte­
ligencja i intuicja muzyczna dokazywa­
ły tym razem istnych cudów. Orkie­
stra grała wręcz znakomicie, a po­
szczególne grupy instrumentów prze­
ścigały się, pod czujną batutą znako­
mitego kapelmistrza, w subtelnościach 
partycji. Również i nasi soliści, pp. Sta 
nisława Zawadzka, Janina Hupertowa 
Adam Dobosz i Aleksander Michałow­
ski, walnie się przyczynili do oddania 
piękna tej dziwnie uduchowionej mu 
zyki. Na szczególne podkreślenie za 
sługuje doskonale wykonanie ciężkie 
partji mezzosopranowej przez p. Hu 
pertową.

O chórze Lipskiego Cewandhausr 
powiedzieć można narazie tyle, że, jal 
oyło do przewidzenia, okazał się z 
społem muzycznie świetnie zdyscypli 
nowanym, zwłaszcza, o ile chodzi < 
dynamikę i rytmikę. Najprawdopodob 
niej w IX Symfonji wystąpi on w ca 
łej swej okazałości i wykaże swe nai 
głębsze walory, bo, pomimo wszystko 
katolicka muzyka religijna nie odpo 
wiada psychice pólnocno-niemieckiej 
z punktu widzenia ściśle muzyczneg« 
brzmi to doskonale, a jednak wyczu 
wa się tu brak tego mistycznego tchnie­
nia, właściwego ludom, których kultu 
Cd. czerpie swe soki z Rzvruu

M. Skoluba.

W ARSZAWA II (Mokot. )
14 00 Zespól S tefana R achoń.a. 15.00 Od 

sopranu do basu (p ły ty ) . 16.05 Franciszek  
Schubert: Trio  op. 99 B -dur. 16.40 W iado­
mości sportowe. 16.45 P arę in fo nn acy j. 
16.50 K ącik solistów . 17.10 P rzeg ląd  ku ltu ­
r a ln y . 17.25 życ ie  ku ltu ra ln e  sto licy . 17.40. 
M uzyka taneczna (p ły ty ) . 21.00 M uzyka 
taneczna (p ły ty ) . 21.35 T eatr W yobraźn i: 
„K ot” — nowela rad jow a. 21.50 Identycz­
ne tem aty operowe w  koncepcji różnych 
kompozytorów. 22.55 K oncert sym foniczny.

P KRÓTKOFALÓWKI
24.00 Zapowiedź s ta c ji. 0.05 M uzyka pol- 

jka. 0.25 „Uczmy s ię  po lsk ie j ko lędy' . 0.45 
Jziennik w  język u  polskim  I ang ielsk im . 
>.55 D ziennik św iatow ego Związku Po la- 
•;>w z Z agran icy. 1.00 M uzyka baletowa. 
1.20 „ Ja se łk a  w Ja s ie n ic y” — opowlada- 
lie. 1.30 Gra na skrzypcach  Irena D ubiska 

śp iew a W itold  M yszkowski. 2.00 Pocią- 
d n arc ia rsk ie  w  Polsce” — pogadanka w 
q z .  ang ie lsk im . 2.10 Gra K apela.

.MASKARADA“ WIELKIM SUKCE­
SEM TEATRU POLSKIEGO

Przyjęta życzliwie przez krytykę, 
•.ywiołowo oklaskiwana przez publicz- 
tość, efektowna, wspaniale wystawlo- 
,  — .i Iwaszkiewicza o Alek­

sandrze Puszkinie „Maskarada", stała 
stę wielkim sukcesem Teatru Polskie-

^ENTUZJASTYCZNE PRZYJĘCIE 
SZTUKI CWOJDZIŃSKIEGO 

W TEATRZE MAŁYM 
Nowa komedja twórcy popularnych 

/ szerokich sferach Inteligencji sto- 
jcznej komedyj „naukowych“ : .,Te- 
,r j i  Einsteina“ i „Freuda teorjl 
nów" — komedja w 3-ch aktach 
Temperamenty", ilustrująca w żywej 
dowcipnej akcji scenicznej podsta- 

owe tezy psychologji konstytucjonal 
îej głośnego uczonego Kretschmera, 
;ostała, podobnie, jak  dwie poprzed­
nie komedje, przyjęta wręcz entuzja- 
;tycznie przez publiczność, złożoną z 
>rzedstawicieli najkulturalniejszych 

jfe r bywalców teatralnych stolicy.



S tr . 10 „DZIENNIK NARODOWY"

: u .

Rady Łowieckiej w Piotrkowskim

«r . :

Pod przewodn ict wem Ł o w ­
czego P o w i s t o w e g o  p. prezesa  
Feliksa K sy k a  z Dobiecina ob 
rad ow ał a  w ub. tygodniu Po-  
w a t o w a  Rada Łowiecka,  poru­
szając szereg  aktualnych za ga ­
dnień, d y l y ę z ą c y c h  rac jonalne­
go łowie ctw a na terenie p o ­
wiatu Piotrkowskiego.

W  trosce o ukrócenie kłu 
sownictwa,  Pow.  Rada Ł ow iec­
ka wystąpiła  do Wo je w ódz k ie j  
Rad y Łowieckie j  z bardzo ak­
tualnym wnioskiem, aby  wszyst ­
ka, będąca  w handlu zw ierzy­
na, była znakowana.  W y s  łki 
bowiem,  po de jm ow an e w tej 
mierze ty lko  na terenie jed ne­
go powiatu,  nie osiągną pożą­
danych rezul tatów.

Na skutek interwencji  Pow.  
Rady Łowieckie j  władze  admi­
nistracji  ogólnej  w y d a ł y  ener­
giczne zarządzenia do poste­
runków P.P. w kierunku bez­
względnego tępienia kłusow­
nictwa.

W  toku ob rad  ogólnie p o d ­
noszono nader przychylne usto­
sunkowanie się p. starosty J e ­
rzego Rokickiego ;do  wszelkich  
poczynań i prac Pow.  Rady  
Łowieckiej .  Ś w i ad cz y  o tym 
między innymi zasięganie op i ­
nii Pow.  Rady Łow.  pr/.y w y ­
dawaniu pozwoleń na broń i 
kar t łowieckich.

Sta ro st w o  powołało  do życra  
Urząd Rozjemczy do sp raw  ło ­
wieckich,  poruczając p r z e w o d ­
nictwo p. prezesowi  Feliksowi  
Ksy kowi .  Na wokandzie  znaj ­
duje się bardzo dużo spraw,  
czekających rozstrzygnięcia (De­
cyzja tego Urzędu jest os tate­
czna ijjnie podlega apelacji.

Racjonalne łowieetwo może  
stać się poważnym źródłem d o ­
chodu dla skarbu państwa,  p o ­
nieważ wiele zwierzyny  bitej 
eksportujemy z Polski zagrani ­
cę. To też b. waż ym jest pr o ­
wadzenie przez myś l iwych s ta­
tys tyki  ubitej zwierzyny,  co b ę ­
dzie również potrzebne prży  
układaniu ustawy łowieckiej .

Zaapelowano również do p a ­
nó w Myśli  wy cli o zbieranie w y ­
st rze lonych łusek na F.O. N. 
i wręczanie ich pod łowczym —  
oraz o prowr.dzenie statys tyki  
ubitej zwierzyny.  Potrzebne

druczki są do nabycia u Panów  
Podło  wczych.

W o b e c  rezygnacj i  p. dyr .  Mie 
rzanowskiego z p ow od u  w yja  
z.du do C/ęstochowy Pow.  Ra­
da Łow iecka  powołała na sta­
nowisko skarbnika p. Ireneusza 
Lufta, k tóry  przyjmuje dekla­
racje i opłaty członkowskie w 
ski pie s w o i m  przy ul. 
Sło wack ieg o  1.

Przy  okazji  postenowiono p o ­
dać za pośrednictwem „Dzien­
nika N arodow ego” d ;  w i a d o ­
mości publicznej,  że od 10 bm. 
nie m o ina handlować, kuropa­

tw am i,
zaś zającami od 10 lutego  
1939  r. Wiele osób może o tym 
nie wiedzjeć i kupując zwie­
rzynę po tym terminie może 
się narazić na przykrości ,  a 
następnie zwierzyna  ta może  
pochodzić ■/. nielegalnego łowu.

W  ostatnicli obr ad ac h Pow.  
Rady Łowieckie j  uczestniczyli  
pp.: ppułk. M a r  ickiewic/, Dr. 
Stanisław Lewkowicz ,  W ł o d z i ­
m i e r  S z ad ko w ski  z Dziewulin,  
Zygmunt Cieszkowski  z Golesz  
i Iriż. bcłiks Le jczyk Nadleśni  
czy Lasów Państwowych.

ś. Tp. 
za Staszczykowskich 
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Na ociemniałe dzieci 
w Laskach

P ow ia to we  Koło G o sp od yń  
Wiejskich w Piot rkąwie  p r o ­
wadzi  obecnie energiczną akcję  
zbiórk ową  na terenie powiatu  
piot rkowskiego celem o b d a r o ­
wania dzieci ociemniałych w 
Laskach.  Poszczególne Koła  z 
terenu powiatu zbierają roz­
maite produ kty  i części odzie­
ży, po czym zebrane upominki  
przesłane zostaną w paczkach  
do szkoły dla ociemniałych  
dzieci w Laskach.

Wftiekły pies poką­
sał wieśniaka

W e  wsi I gn а с ó w P od uc ho w ­
ny pod Piot rkowem jakiś b e z ­
pański j >ieś rzucił się na miesz­
kań a tej wioski— Michała Ża­
ka, k tórego dotkl iwie pokąsał.  
Wieśniaka niezwłocznie p o d d a ­
no zapobi egawc zym szczepie­
niom ochronnym.

(f
l  У
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B L I Ż E J  Ś W I A T
mrnsm święta są wtedy, gdy na stole 

jest DORRE CIASTO.
Dobre i smaczne STRUCLE, CIASTA 

i różne pieczywa
W \  i «  O  Z  M  Ą S i i

ZE SKŁADU „ZDROWIE”
Piotrków-Tryb., ul. Piłsudskiego 16 , tef. 14-29

W  u. b. miesiącu zmarła w 
Piotrkowie  ś. p. Helena Droz-  
dowiczowa,  długoletnia i zasłu­
żona Członkini Zarządu Pol ­
skiego C ze rw o n e g o  Krzyża,  
Oddziału w Piotrkowie.

H. Dr oz do w. c zo wa  urodzona  
8 l ipca 1874  roku w W id a w ie  
pow.  łaskiego,  woj.  łódzkiego  
Po ukończeniu siedmiu klas ros 
Gimnazjum Żeńskiego w P iot r ­
kowie i pół- tajnych kursów ję ­
zyka  polskiego i historii  pod  
kier. miejscowego działacza p o ­
l i tycznego adw.  Jazefa C zeka l ­
skiego,  poślubia adw.  Józefa  
Drozdowicza.  W  myśl  i stnieją­
cego prądu podnoszenia kraju 
pod względem gospodarcz ym  
nie pozwala  rodzicom z l ikwido­
wać składu bł awaln eg o istnie­
jącego od 1893 roku, przejmu­
je go  i prowadzi  do 1931 roku  
tj. do czasu gd y  ciągle w zra ­
stający kr yz y s  gosp oda rcz y  
zmusił j ą  do l ikwidacj i  w s z y s t ­
kich interesów.  W latach 1904  
— 1916 r. dom ś. p. Drozdo-  
wiczowej  był oparciem i ostoją  
dla l icznych uczestników walk  
l eg ionowych zarów no w o js k o­
wych jak cywi lnych.  Bierze u- 
d/.iał w pracach Zarządu O-  
clirony im. Jachowicza.  Od  
chwili  założenia P o l s k i e g o  
C ze rw o n e g o  Krzy ża  bierze u- 
dział w pracach Zarządu tej 
Instytucji, t rwa na s tanowisku  
przez 19 lat t.j, oe chwili  gdy  
11 l is topoada r. b. zakończyła  
swoje życie.  W  r o k u  1920  
zbiera w mieście da ry  dla w al ­
czących na froncie żołnierzy 2 
piech. Legionów.  Dnia 21 gru­
dnia 1920  r. za dokumentem  
pod róż y  Nr. 2 1 1 6 0 1  Dow.  2 pp.  
Legionów Baonu Ząpasowego  
udaje się z zebranymi  darami  
do Grodna,  skąd furmankami  
w y je ż d ż a  na linię o k o p ó w  i d a ­
ry rozdaje  przez parę  dni żoł­
nierzom tego pułku.

W  dniu pogrzebu 13 l is topa­
da r. b. z polecenia Zarządu  
Głów nego Polskiego C z e r w o n e ­
go Krzyża,  Oddział P io t r kow ­
ski w osobie Mjr. Dr. Gal lera  
udek oro wał  trumnę ś. p. Droz-  
dow ic ow ej  Odznaką Honoro wą  
P. C. K. W  pogrzebie ś. p. H. 
Drozdowiczowej ,  nikstrudzonej  
i ofiarnej  krzewicielki  idei rzer  
wonokrzyskie j  wziął udział Za­
rząd Oddziału P. C. K. w Piotr ­
kowie,  w imieniu którego Mjr. 
Er. Gal lcr  wygłosi ł  nad grobem  
Zmarłej  przemówienie,  drużyny  
san. ratownicze męskie i żeń­
skie wraz ze sztandarem oraz  
tłumy publiczności.

Strzelcy na Pomoc Zi­
mowa

Związek Strze lecki w Piotr  
kowie  organizuje w sali im. K i ­
lińskiego bal, dochód z k t ó r e ­
go przeznaczony zostanie na 
pomoc z imową i b u do w ę D o ­
mu St rze leckiego w Piotrkowie.  
Bal ten odbędzie się 5 styczn arb.

Talony żywnościowe 
dla bezrobotnych

Z dniem 16 bm. Pow.  Komi­
tet Zimowej  Pom ocy  Be z rob o­
tnym w Piotrkowie rozpoczął  
w yd a w a n ie  ta lonów ż y w n oś c io ­
wych.  Bezrobotni ,  korzysta jąc y  
z pomocy Komitetu podzie le ­
ni zostali  na 4 grupy:  duża, ś r e­
dnia, mała i samotnych.  Rodzi ­
na duża otrzymuje talony ż y ­
w n o ś c i o w e  war tości  20  zł. ś r e ­
dnia — 19 zł, mala 13 zł, sa­
motni zaś 7 zł.

W  związku ze zbyt  szczupłą  
pomocą dla samotnych udali 
się oni do s tarosty p o w ia t o w e ­
go, k tóry przyjętej  przez siebie 
delegacji  oświadczył,  że ramy  
pom ocy dla bezrobotnych już 
w przyszłym miesiącu zostaną  
znacznie rozszerzone.

W y d a w a n i e  ta lonów ż y w n o ś ­
c iowych oebędzie się jeszcze  
w dniu dzisiejszym 20  bm.

leszcze jeden do Be- 
rezy

Do miejsca odosobnienia w 
Berezie w ysłano z Pio t rk owa  
niebezpiecznego złodzieja i su- 
tenera— A ntoni ego  Śl iwińkiego.

^Prośba do Wszystkich
Tak znów prośba  — taka 

najserdecznie jsza:  Prosimy o 
of iary dla nieszczęśl iwych cho­
rych,  zebranych w Apostols twie  
Chorych,  S łuchaczom audycji  
ks. Rękasa  ze L w o w a  uprzej ­
mie komunikujemy,  że w mie­
ście naszym jest gro mad ka o- 
sób, które.,  jakby  ż y w e  radio  
łąazą chorych z życiem świata,  
z życiem rel igi jnym.Nasze człon­
kinie -w Wigi l ię  rano pośpieszą  
do mieszkań chorych — więc 
bardzo,  bardzo prosimy skła­
dać łaskawe ofiary (w każdej  
formie, odzież, żywność ,  g o t ó w ­
ka) wcześniej .  W  środę,  cz w a r­
tek i piątek biuro Car i tasu czyn­
ne cały dzień od  9 r. —  7 w.

Car i tas  — Toruńska 5-

Katastrofa samochodowa 
pod Niezhcicami

Sam och ód  o s o b o w y  p r o w a ­
dzony przez S y l w e s t r a  Porwa-  
łę, w p o b l i ż u  Niech­
cic najechał na wózek,  na ład o­
w an y kartoflami,  j adą cy  do  za­
kładów P rzem ys łow ych w Nie­
chcicach. W s k t e k  zderzenia szo­
fer i dw ó e h  pa sa że rów  zostało  
ranionych.  S a m o c h ód  uległ  
częściowemu zniszczeniu.
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PLAC CZARNIECKIEGO Nr. 8 Tel. 13-90

CUKIER
SODA

ZAPAŁKI
______________________ SÓL
Detal: Wina, wódki, likiery i papierosy

o d b iera z ła tw o ścią  egzotyczne proc 
gram y zam orskich slacyj, odtw arza­
ją c  je czysto i w iernie. D ogodne raty» 
Demonstracja w firmi*».

IRENEUSZ LUFT
Piotrków, Słowackiego 1, telef. 14-95.

Redaktor  i W y d a w c a :  T O M A S Z  PLUTA. Drukarnia Krajowa, Piotrków. Tryb., ul. Sienkiewicza 14.

„SZU?
Wa  m
He l:
gorała 
Ryńskie 
Sospod; 
"tal pr
jjiasta 
Carbon 
"tyczii' 
I "'ach ji 
ftuilał ; 

Nie 
pr

’•rancui 
!* tej , 
Plfcla, 
}foie\va<
i klerów 
Roś sil 
toat — 
Wekazi 
cznie i 
»usklej1 żo j
Polity!

a
ßyl« 

przeee 
* chwi 
№Уеку: 
jvniosl 
Mçden 
ulec j 
Musso 
h  1 bi 
‘a bo'

jal 
1 Istni 
4ajwii 
pienia

Ja l
form:
cyzja
Шп.
Alek!
płk.

Ró 
ie w 
ku F 
Ну z 
tu ol 
bu -

W

4m
fcotU
towi

W  1

clah
Scie

lega
pro>
rok(
toni

Bakalie, cukierki i wszelkiego rodzaju słodycze w najlepszy« gatnnku do nabycia w sklepach F. T E N S Z E R T A
■ ulica Piłsudskiego 58 i ulica Sieradzka 2.


